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Lwów 19 listopada. 

Cały tydzień obradował w Berlinie „sejm* 
socyalistyczny i dziś już się zamykają jego po- 
dwoje. (Ciekawy był pod wieiu względami, 
więc na pożegnanie jego streścimy to wszystko, 
w czem się wyrazily panujące dziś poglądy 
w tem stronnictwie przyszłości. Najpierw tedy 
trzeba powiedzieć, czem byt ten sejm w oczach 
sncyalistów. Był on „spokojnym, pełnym ży- 
cia biegunem, który przemknął przez chaoty- 
czną mgławicę starych stosunków; dokoła 
niego odbywał się jakis szalony taniec upio- 
rów, jakaś tarantella, w której społeczeństwo 
zbutwiałe i umierające pozbywa się resztek sił 
i życia.“ Górnie to powiedziane, ale czy pra- 
wdziwie? Pomijamy zdanie o tarantelli upio- 
rów, pomagającej społeczeństwu pozbyć się re- 
sztek sił i życia; ta próbka poetycznych zwro- 
tów w guście socyalistycznym wydaje się nam 
nonsensem tak wielkim, że gdyby od nas za- 
leżało, to socyalistyczny tygodnik Neue Zeit, 
który tym frazesem powitał sejm swego stron- 
nietwa, straciłby całą szesnasto-tysięczną sub- 
wencyę, pobieraną przezeń z kasy stronnictwa. 
Ale czy ten sejm był „spokojnym biegunem“ ? 

Kłótnie były ogromne. Najpierw na sąd 
powołano socyalistów Voilmarowskich, uznają- 
cych narodowość i gotowych popierać państwo 
we wszystkiem, od czego zależy niepodległy 1 
odrębny byt narodu. Odłam międzynarodowych 
socyalistów, pomiatających pojęciem o jakichś 
narodach, o jakimś patryotyzmie, nazwał Voll- 
marowców sługumi rządn i sądził, że zabije 
ich tą łatką. Atoli Volllnarowcy postawili się 
ostro, wzięli broń z dziedziny przyrodniczej i 
wykazali, że jak ryba nie może latać, a ptak 


pływać w morskich głębinach, tak Niemiec nie, 


potrafi być Chińczykiem. „Potrafi to tylko 
żyd!“ — zawołał Vollmar i zasłużył na stra- 
szne pioruny. Zerwali się Liebknecht i Singer, 
wodzowie niem eckieli socyalistów, żydzi tak 
samo, jak ojcowie socyalizmu Lassalle i Marx, — 
zerwali się i krzyknęli: „Schande!* Pytamy: 
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eo ich tak dotknęło, kiedy przecie nie uznają i 
narodowości ? Ten wybuch oburzenia jakby bly- 


skąwicą oświecił mózgi socyalistyczne, że apo- 
stołowie doktryny hbeznarodowościowej pozwa- 
lają w jednej stępie utiuc na miazgę wszystkie 
narody, stany i warstwy, ale chcą zostawić 
nietkniętym naród wybrany, jako zapewne ki- 
storyczną pamiątką. odrazu sta- 


Wiio oprawa 


nela tak, że 1 wodzoxa wydało się, iż lepiej jej | bowiem tyle nie zarabia prosty robotnik, 


zaniechać, 
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da stronnictwa „głapich wi 


aby nie zrazić 


ej- 
skich chłopów.* 


Potem wzięto pod dyskusyę angielską 
ińeiodę rozwiązania bkwestyi socyalnei, apo- 


siolowaną przez socyuiistę dobrej wiary p. 
Brentano. Proponuje on, aby rubotnicy u- 
tworzyli stowarzyszenia zawodowe, rodzaj] da- 
wanych cechów, które imiaiyby swe statuta, ka- 
sy pomocnicze i veprezeutacye, Dyrekcya wy- 
stąpia przeciw temu wnioskowi nadzwyczaj 
ostro, dowodząc, że tym sposobem rohainicy 
zapomnieliby o „ostalecznych celach socyali- 
zmu”, powinni osi byc woskiem, rozbijająceni 
zbutwiale spoicczeństwo, 1 jak każde wojsko, 
nie powinni dbać o siebie. (ni się muszą ofia- 
rować za ludzkość, którą kiedyś ku czci po- 
wszechnej wypisze ich haicna. Na czem wypi- 
sze? — dyrekcya nia powiedziaia. Na tym 
punkcie sejm rozbił się na tyle sprzecznych 
frakcyi, że niepodobna było dyskutować, Więc 
uznano, ża kwestya ta jeszcze nie dojrzala do 
żadnej uchwały. W gruncie rzeczy jest to po- 
rażka socyalizmu, który chce istnieć sam dla 
siebie, a nie dla poprawienia doli robotników, 
losu wydziedziczonychu. 

Z porządku dziennego trsəba bylo zasta- 
nowić się nad różnymi wnioskami delegatów i 
związków prowineyonalnych. Była tedy propo- 
zycya, aby sejm proklamował jeneralną ba- 
stówkę wszystkich bez wyjątku robotników, a 
to jako doskonały srodek burzący stare społe- 
czeńsiwo; był wniosek, aby posłowie socyali- 
styczni nie brali udziału w obradach yarla- 
mentn i sejmów krajowych, albowiem system 
pariamentarny jest niedorzecznością; natomiast 
zaś ci posłowie powinni wciąż jeździć po krajn 
i urządzać agitacyjne zgromadzenia; był wnio- 
sek przeniesienia święta socyalistycznego z 1-go 
maja na pierwszą niedzielę w maju; było wiele 
innych podobnych wniosków, ale wszystkie one 
poszły w kąt, bo poruszono sprawę bardzo 
drażliwą. Soeyaliści w pismach swych i mo- 
wach zawsze uznawali, że praca umysłowa ty- 
leż warta, co fizyczna. Poeci, powieściopisarze, 
malarze. słowem wszyscy artyści, a w dodatku 
i uczeni — to próźniacy; ich bajania nie nie 
są warte. W przyszłem państwie socyalistycz- 
nem wolno im będzie pleść swoje androny bez- 
pzainie, ale na utrzymanie swoje będą oni mu- 
siełi zarabiać, jak wszyscy inni, w fabrykach i 
warsztatach. Liebkvesht zawsze tak głosił. 
Otóż ktoś podniósł na sejmie, że ten sam Lieb- 
knecht najniesłuszniej liczy sobie rocznie 7.200 
marsk za redagowanie dziennika Vormis, gl 
a 
nadto Liebknecht kierze osobną pansyę za dy- 
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Sejm przeszedl tedy do następnego punktu. | rekcyę. Rozprawa zrobiła się nadzwyczaj go- 
Dyrekcya wniosła rezolucyę, aby proklamowa- |rąca i nieprzyjemna, bo nie Żałowano sobie 
no, że wszelka wiara jest sprawą prywatną je- | komplimentów bardzo jędrnych. Liebknecht 


dnostek ludzkich. Z tego cczywiście wypływa, ji jego przyjacieie dowodzili, 
że powinno być tyle wiar, ile ludzi, a więe| Forudris u zdrowie i życie traci, 


że redaktor 
z zaparciem 


Z 


niepotrzebne są kościcly, godła religijne, lekcye | się pracuje dla dobra robotuików, a tymczasem 
. ` idle A ` | [6-43 APE | A +1 bz 

katechizmu, no i oczywiście zbyteczne jesti du- | złośliwi chcieliby odebrać mu marną pensyjkę. 

chowieństwo. Regzolucya ta nie roznariętniła | Ktoś krzyknął, ze taką marną pensyjkę poble- 


nikogo; mówiono o niej tak spokojnie, jak gdy- | rają szefowie ministeryalnych sekcyi, 


by tu szło o śnieg przeszłoroczny, a nie o całą 
treść dneba imdzkiego, o ciepło i światło wszyst- 
kich uczuć. 
encykiopedyi nank przyrodniczych, bo i tamby 
zualeziono, że niektóre zwierzęta, jak nuprzy- 
kiad słonie, witają jutrzenkę zgięciem kolan i 
cichem mrnczeniem, podobnem do modlitwy. 
Ten. Któremu niebo, Któremu morze, Któremu 
spiewa żywioł wszelki, nie znalazł czcicieli 
między członkami sejmn. Ale samą rezolucyę 
dyrekcyi, złożonej z Liebknechta, Singera. 1 
Bebla, odrzucono z praktycznych względów, 


vreme so paz 


Po argumeniu nie ndawano się do | Stwa! 


ale tem 
zepsuł sprawę, bo zahaczano go, jak śmie się- 
gać po przykłady ze strupieszałego społeczeń- 
Ostatecznie przy pomocy Simgera i Be- 
bla został Liebknecht przy swej imarnej pen- 
syjce, ale czasu na obrady zostało tak mało i 
„spokojny biegun“ tak się znarowił, że z wszyst- 
kich wmosków uchwalono tylko jeden, miano- 
wicie pomimo opozycyi zdecydowano się prze- 
nieść święto socyalstyczne z | moja na pierw- 
szą niedzielę 1majową i ua tem się skończyły 
właściwe obrady. Dziś będzie tylko kilka mý- 
wek na zamknięcie sejmu. 


Naczelny Bodektor 


O wzroście 


i zdrowin socyalizmu 
kas nie świadczył. 


Bodaj, czy nie zaszkodziło 
tej doktrynie zniesienie wyjątkowych bismar- 
kowskich nstaw. Socyalizm niezawodnie żyć 
będzie, ale zapewne powoli pozbędzie się swych 
anarchicznych dążeń i zacznie coraz spokojniej 
| domagać się godziwej naprawy robotuiczych 
stosunkouw. 


Z powodu wizysy carewicza w Wiedniu, 
wiele dzienników austryackich wypowiedzi: 
te same myśli, które wyrazilisgny na te 
seu przed dwoma dn'awi. A zatein, co do po- 
tycznego znaczenia sych odwiedzin nie ma w 
monarchii dwóch zdśR, zdawałoby się tedy, 
że rosyjska opinia Nie powiuna się oddawać 
żadnym marzeniom. Tymczasem petersburska 
prasa krzyknęła, że oto jnż po trójprzymiern! 
Austrya zniechęciła się do sojusza z Włochami 
1 bardzo słusznie powiedziała sobie, że wiel- 
kość Niemiec mało ją obchodzi, a kosztuje 
ogromnie drogo, więc postanowila zbliżyć się 
do Rosyi, -— no, a Rosya, wielkoduszna jak 
zawsze, puści w niepamięć wszelkie doznane 
pczykrości i zawrze x% Austryą modus vivendi. 
Jak się komn podoba takie przedstawienie rze- 
czy? Nam ono przypomina bankruta, który je- 
szcze mimma nadrabia. Ale w Berlinie wzięto do 
serca tę arogancka gaduninę rosyjskich dzien- 
ników i cała tam'ajsza prasa wystąpiła z 
oświadczeniem, że trójprzymierze, zawsze nje- 
wzruszone, pracuje wciąż dla pokoju. Wyłącznie 
z tego stanowiska trzeba oceniać następujące 
równoznaczne wypadki: serdeczne przy- 
jęcie przez króla włoskiego ministra Giersa w 
Monzy w sierpniu, okazałe przyjęcie floty fran- 
cuskiej w Genui, uprzejme goszezenie carewi- 
cza w Wiedniu i teraźniejsze zabawy, urzą- 
dzame przez cesarza Wilhelma na cześć rosyj- 
skiego wielkiego księcia Włodzimierza. Wszystko 
to wynika z pokojowego planu i zasad trój- 
przymierza, nad rozbiciem zaś jego niech nikt 
daremnie głowy nie łamie. 
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Prymas węgierski, ks. Vaszary, wydał 
z akazyi 5O-letniego jubileuszu biskupiego Ojca 
św. hst pasterski, który wywołał wielką wrza- 
wą w węgierskich dziennikach liberalnych a 
jeszcze większą w prasie włoskiej. W liście 
tym pisze ks. Vaszary eo następuje: „Nasz 
| Siac święty silną ręką kieruje nawą Kościoła, 
a chociaż, jak sam powiada, nie brakaie Mu po- 
wołów do radości, to jednak » wiele więcej 
taa powodów da Stu. Aa; mięzan; Łałość zaś 
sprawia Mu opłakany stan, W jakim znajduje 
Isię Stolica święta, której zrubowano dziedzi- 
ctwo św. Piotra. Ojciec święty poddany jest 
wrogiemu rządowi 1 nie ma nawet iej swobody, 
jaką się cieszy każdy uczciwy obywatel. 
Zgorszenie, jakie wydarzylo się podzrzas po- 
grzebu Jego poprzednika, jest dla Ojca świę- 
tego wskazówką, że nie wolno Mu pokazywać 
się publicznie bez narażenia się na podobne 
zniewagi, ba, nawet bez narażenia Swego życia 
na niebezpieczeństwo. Niestety także inne na- 
rody dostarczają Ojcu świętemu sporo powodów 
do smutku, a Ojciec sw. boleje tembardziej, 
że nie jest w stanie zapobiedz potrzebom i nie- 
doli całego Kosciola. Każdemu znane jest 
smutne materyalne położenie stolicy świętej. 
Pozbawiony wszystkiego, inusi Ojciec św. żyć 
z miłosiernych datków swych dzieci; święto- 
piotrze stauowi jedyny Jego dochód, a potrzeby 
Kościoła wzrastają ustawicznie. Niestety przy- 
znać trzeba z ubolewamem, że Świętopietrze 
z Węgier nie napływa w tym stosunku, w ja- 
kim pozwała na to dobrobyt mieszkańców tego 


Niedziela dnia 20 Listo 


| Wydawsa: Ludwin Maecsiowski. | 
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kraju i nie odpowiada nawet w części tym do- 
brodziejstwom, jakie Papieże nam wyświad- 
czyli". W końcu poleca prymas, aby w wilię 
jubilenszu Ojca św. t. j. 15 lutego 159 we 
wszystkich wieczorem 


kościołach dzwoniono 
przez calą godzinę, zaś w dniu 19 luiego od- 
prawiono wszędzie nroczyste nabożeństwo 1 
zbierano świętopietrze. 


dame TOMKA paryzka. 


Paryż © listopada. 

(W. Z) Obrady nad budżetem potrwają 
w izbie aż do końca roku. Budżet wojskowy 
Jrancyi na rok przyszły wynosi 684'/, miliena 
franków, a zatem znacznie więcej, niż 2 razy 
tyle, co budżet wojskowy Austro- Węgier. 

Przytoczę wam kilka cyfr, abyście pozna- 
li, jak kolosalne sumy wydaje Francya na u- 


zbrojenia. Od roku 1571 do dziś dnia, wyda- 
ła ona na wojsko ogółem 1^ miliardów , 365 


tysięcy, a dołączywszy da tego emerytury 
wojskowe w sumie miliarda i 675 milionów 
tudzież koszt budowy kolei strategicznych, S75 
milionów franków wynoszący, wypadnie bli- 
sko 18 miliardów. A mowa tu jedynie o si- 
j Jach zbrojnych lądowych. Jedną z przyczyn 
| klęsk Francyi w ostatniej wojnie była wyż- 
szość artyleryi niemieckiej. Niemcy mieli dzia- 
ła odtylcowe, Francuzi nabijane przez wylot, 
w ogóle stare, pochodzące w znacznej części 
z czasów Napoleona I, a nawet i przeszło- 
wiecznych, sięgających pamięci królów Lu- 
dwików, jak świadczyły ozdobnie wycięte 
ua nich napisy i arabeski w stylu rokoko. 
Trzeba było to wszystko przekształcić. Dziś 
ma Francya artyleryę znakomitą, lecz po- 
chlonęła ona półtora mihardową sumę, liczy 
zaś na stopie pokoju miasto dawnych 232 
bateryi — przeszło dwakroć tyle: mianowi- 
cie 454. 

Przed wojną tylko armia czynna po- 
siadała szaspoty; wojska zaś rezerwowe mu- 
siały się zadowalniać bronią starego kalibru w 
i czesci przerobioną, a w części prostemi pisto- 
| nówkami. Były uawet podczas wojny oddzia- 
ily tak zwanych Ruchomych (Mobiles), uzbrojo- 
ne w skałkówki. W roku 1544 wprowadzono 
karabin Grasa, a w kilkanaście lat później 
karabin Lebela, w który w ciągu lat pięcia 
zaopatrzono wszystką piechotę armii, jakoteż i 
wajsko r Obecnie wyrabia się, brań 
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palna już tylko dla zastąpienia popsatej, i na 
zarvas w razie wojny. Dodajmy jeszcze, że 


odnowiono i uzupełniono pociągi i wszelaki 
materyal transportowy dia dostaw żywności, 
amunicyi, przewozu raunych, pontonów itd., jak 
również i parki rezerwowe. Inżynierya wydała 
TSI milionów na przeróżne swoje potrzeby, a 
(64 milionów kosztowały koszary i inne budo- 
wle wojskowe. 

Wiek nasz wysmiewa często ów mur chiń 
ski, wystawiony przez władzeów chińskich dla 
zabezpieczenia się od najazdu hord północnych. 
Nie używając tej nazwy, uczynila Francya toż 
suno wzdłuż całej granicy swojej od stro- 
ny Niemiec. Wszędzie twierdze; wejście do 
każdej doliny obwarowane; a między temi ob- 
warowaniami, baterye na szańcach. Ustawio- 
no to wszystko przeważnie na szczytach Wo- 
gezów i drobne tych warowni załogi są przez 
całą zimę w sniegach zagrzebane, 
ści z resztą świaia przez ciąg kilku 
Biada nieprzyjacielowi, 
nicę tę przebyć: nie 
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tych twierdz i bateryi, krzyżującego się zwy- 
kle. A gdyby mu się nawet udało przedrzeć. 


lej drugą linię warowni, mocniejszych i lepiej 
uzbrojonych niż pierwsza. A za temi trzecia 
jeszcze linia wielkich oszańcowanych obozów, 
lose. N twierdz  npasanych: jak Lyle, 
Maubeuge, Verdun. Toul, Epinal, Belfort, 


Besancon. A wszysikie zabezpieczone są od 
melinitu. 

Zaprywadzowo nadto manipulacye spe- 
cyalne, dawniej niepraktykowane: w piecho- 


cie narzędzia do wznoszenia fortyfikacyi po- 
lowych, parki kolejowe, służbę telegrafu 
wojskowego, slnżbę balonową, gołębniki wo- 
jeune.: — Momisaryat ubiorczy ma w pogo- 
towiu umaun:lorowauie — dla trzech milio- 
uów ludzi. 

Oprócz wydałków na te wszystkie urzą- 
dzenia i zaopatrzenia, suma kosztu rocznego 
uwzymania wojsk dochodzi do 580 milionów. 
Za tę celę mają Francuzi we froncie 28.382 
oficerów, 154.000 szeregowych i 150.000 koni. 
W razie zaś wojuy, wystąpiłaby natychmiast 
rezerwa armii czynnej, armia terytoryalna i 
rezerwa tejże. Należący do tych trzech powo- 
łań żadnej w czasie pokoju służby nie pełnią 
i w przeróżnych Życia zawodach pracują. 
Z pierwszych dwóch powołań wystawionoby 
1650 batalionów piechoty, 600 szwadronów ja- 
zdy i (BV bateryi uruyleryi, co uczyni około 
dwóch milionów zbrojnych; trzecie zaś powo- 
łamie, t. j. rezerwa armii terytoryalnej, dałaby 
jeszcze S50 tysięcy na zapełnienie poniesionych 
w pierwszych liniach strat. A zatem summa 
summarun mogłaby Francya podczas wojny 
wyprowadzić w pole przeszło trzy miliony żoł- 


nierzy, z których najmłodsi liczyliby około 
dwudziestu, a najstarsi do czterdziestu pięciu 


lat wieku. 

Jest to więc już urzeczywistnienie ideału 
„narodu pod bronią*, i niewątpliwie taki ogrom 
zbrojnych zastępów, byle dobrze prowadzonych, 
wystarczyłby do odparcia wszelkiej napaści i 
rozgrom naksz alt owego przed dwudziestu 
z górą laty bylby niemożliwym. W roku 1869 
było wszystkieg» 856 tysięcy ludzi w szeregach 
iz 24-ma tysiącami oficerów i S9-ciu tysiącami 
| koni. W chwili wydania wojny nie było nie 
|w zapasie prócz urlopowanych i nielicznych 
| oddziałów rezerwy mało wyćwiczonej; a dziś 
ma Francya rezerwę półtrzecia milionową, do- 
| brze wyraustrowany i po wypowiedzenin wojny 
| niezwłocznie do wyruszenia gotową. 

Marynarka francuska duże też uczyniła 
| postępy. Po znacznych uszkodzeniach w woj- 

nie tonkutskiej, która dala się we znaki i pan- 
cernikom nawet, w ciągu trzyletniego pobytu 
ina tak dalekim Wschodzie i w tak piekącym 
| klimacie, okazały się potrzebnemi ogromne na- 
| kłady dla przywrócenia floty wojennej do na- 
|leżyiego stanu. W styczniu roku przyszłego 
| będzie ona posiadała trzysta dział szybko strzel- 
| uych. kalibru większego, niż wszystkie tego ro- 
| dzajn działa na okrętach innych mocarstw. Be- 
| dzie też posiadała za pół roku, t. j} gdy się 
|wykończą obecnie na warsztatach będąee 
| statki, 53 armat o wylocie dziesięciu - cen- 
| tymentrowym. 24 o czternastn-centymetrowym, 
j1 ÍS o szesnastn-ceniymetrowym, — wszystkie 
| 
| 
| 
I 
i 
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nowego model. Przemysł prywatny w zna- 
cznej bardzo mierze do budowli i uzbrojenia 
marynarki się przyczynia. Dwa tn głównie 
współzawoduieczą przedsiebiorstwa: Towarzy- 
stwo Kużnie i Warsztatów morza Śródziemnego 
i Towarzsrwo Warsztatów Loary. Huty i od- 
R + w Creuzot wyrabiają najlepsze pancerze 
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Posiedzenie komitetu 


pań emancyrowanych. 


Z trzeciego tomu drukującej się teraz 
w warszawskim Muryerze Codziennym powieści 
Bolesława Prusa, noszącej tytuł „Mmancypantkać, 
wyjmujemy następujący obrazek: | , 

Salonik pani Zetnickiej, duży, jasny, oświe- 
tlony lampą wiszącą pośrodku sufitu, był oczy- 
wiście pracownią. Na jednym stole leżała góra 
tkanin; zakrytych prześcieradłem; w kącie, 
obok pieca, tulil się druciany manekin bo upi- 
nania sukien. Ściany były ozdobione sztychami 
Towarzystwa zachęty sztuk pięknych, naprze- 
ciw drzwi stało ogromne lustro. Wielka rozmai- 
tość krzeseł wyścielanych i giętych świadczyła, 
że dom ten nie odznacza się bogactwem ume- 
blowania. = 

Pań zgromadzonych było ze trzydzieści. 
W tej liczbie kilka młodych i bardzo weso- 
łych, kilka starszych i jakby rozdrażnionych, 
najpierwej rzucało się w oczy. Ogół jednak 
wyglądał spokojnie i bezpretensyonalnie, jak 
osoby, które mając dużo kłopotów, nie kryją się 
z niemi, ani też ich nie okazują. Ada Solska 
spostrzegła, że większość zebranych nie odzna- 
cza się wdziękami. 

Prezentacya nowoprzybyłych odbyła się 
krótko. W zagłębieniu jednego okna Madzia 
spostrzegła Manię Lewińską. A że obok niej 
było jeszcze parę krzeseł wolnych, więc pocią- 
guela tam Adę i wszystkie trzy siedziały ra- 
zem. Dzięki teinu wypadkowi, Ada miała spo- 
sobność dowiedzieć się niektórych szczegółów 
o neczestniczkach zebrania, Dowiedziała się te- 
dy, że sama gospodyni domu, mimo obfitości 
obstalunków, robionych w jej pracowni, nigdy 
nie posiadaja Mawet dziesięciu rubli zaoszezę- 
dzonego kapitału: przypuściła bowiem swoje 
wapólpracowniczki, do udziału w zyskach. Na- 
stępnie, że panna Zetowska jest introligatorką, a 
ile razy nie ma roboty, chodzi pielęgnować 
ciężko chorych, za całe wynagrodzenie przyj- 
ując tylko żywność. Dalej, że panna Ulewska 


umiala szewstwo, hafciarstwu i malarstwo na 
porcelanie; praeowala od świtu do północy, 
miała początki suchot 1 brata, który na jej 
koszt ehodzi do gimnazynm. Natomiast panna 
Papuzińska grała na tortepianie, jak Liszt, śpie- 
wała jak Patti, malowała jak Siemiradzk, pi- 
saia powieści jak Wiktor Hugo i gniewała się 
na cały świat, który żadnego z jej talentów 
nie chciał ocenić. 

Pani Białecka, wdowa, od kilkunastu lat 
opiekowała się kobietami wychodzącemi z wię- 
mienia, które mieszkały u niej, przez nią dosta- 
wały służbę i — mekiedy okradały ją na po- 
dziękowanie. Panna Ziełińska, nauczycielka, 
z własnej pracy utrzymywała rodziców i dwu 
braci, którzy ciągie szukali cdpowiedniego dia 
siebie zajęcia, a panna Czerwińska, także nau- 
czycielka, biorąca po złotówce za lekcyę, miała 
kuku pupilów, ktorych wyprowadziia już na 
ludzi. Jeden z nich był już dyrektorem tfa- 
bryki, drugi poszukiwanym adwokatem, trzeci 
ożenił się z majętną panną. Ale ich opiekunka 
już zagrożona slepotą, wciąż brała po złotówce 
za lekcyę 1 chodzała w podartych trzewikach. 

Ukryta za firanką Ada, słuchając tych ob- 
jaśnień, wypowiadanych szeptem przez Ma- 
nię Lewinską, doznadu wstrząsających uczuć. 
W pierwszej chwili chciała wybiedz na srodek 
saloniku, upaść na ziemię i całować nogi tych 
świętych kobiet, które szły przez życie niko- 
mu nieznane, ciche, proste, niekiedy lekcewa- 
żone. Potem ogarnęła ją rozpacz: stało się bo- 
wiem dla niej jasnem, że cały majątek Solskich 
nie wystarczyłby na zaspokojenie tych potrzeb 
i miedostatkow, których tu zaledwie drobną 
cząstkę poznała. 

Zdumiewało ją, że na te nadzwyczajne 
kobiety nikt w stowarzyszeniu pany iioward 
nie zwracał uwagi. Une same, niesmiale i jak- 
by zawstydzone, kryly się po kątach; mówiła 
zaś najgłośniej 1 roba najwspanialsze wraże- 
nie , albo panna Howard hosząca tytuł człon- 


| ka - założyciela towarzystwa, albo niezadowol- 


niona ze świata panna Papuzińska, jej antago- 
nistka, albo antagonistka ich obu, panna czy 
pani Kanarkiewiczowa, która uczyła się na pa- 
mięć encyklopedyi większej Orgelbrauda. 


Około kwadransa panował ruch i gwar. |ze swej pracy „Czy dla społoczeństw nie eT — Owszem. taka suma będzie — odezwał się 


Uczestniczki przechodziły z jednego końca sali 
na drugi, przesiadały się, naradzaiy po kątach. 
Młode panny, rozmawiając głośno, smialy się, 
najczęściej bez powodu; starsze 1 ubogo ubrane 
szeptały. Ogół nie zwracał uwagi ua Madzię i 
| Adę, tylko panna Papuzińska w rozmaity spo- 
| sób usłowasa okazać, że lekceważy Adę, a pani 
Kanarkiewiczowa co chwilę zbliżała się do tra- 
mugi okna, jakby pragnęła bliżej poznać bo- 
gatą paunę. 

tizez ten czas panna Howard porządko- 
wała papiery na stole, na którym gospodyni 
domu ustawiła karatfkę wody, eukiernicę, parę 
szklanek 1 dzwonek ze szkianną rączką nie- 
bieskiego koloru. 

— Proszę cząonków o zajęcie miejsc — ode- 
zwala się nagle panna Howard -- 1 przypomi- 
nam, że członek, bez upoważnienia zawierają- 
cy głos, zapłaci złotówkę kary. Raz nareszewe 
niusimy nauczyć się parlamentaryzmu. 

Kulka ubogo ubranych pań chrząknęło, je- 
dna westchnęła, Jedna z młodych parsknęła śmie- 
chem, ale w tej chwili zatkałą sobie usta chu- 
steczką, a panna Papuzińska, siadając tyłem do 
Ady, rzekła : 

— Proszę na mnie zapisać złotówkę, a jedno- 
cześnie, po raz nie wiem już który, zapytuję 
pannę Howard: dla czego ona sama nigdy kar 
nie placi” 

— Bo ja kieruję dyskusyą, 
odzywać. 

— Rozumie się, nieustannie.. Bardzo wygo- 
day przywilej. 

— QCzłonkowi Papuzińskiej odbieram głos — 
przerwała chłodno panna Howard. 

— Nie podzielając przekonań panny Papuziń- 
skiej, protestuję przeciw dyktatorskiemu tonowi 
panny Howaru! — wtrąciła pani czy panna 
iXanarkiewicz. 

_— I płaci pani karę — dodała w dalszym 
ciągu pama Howard, zapisując. 

Następnie zadzwoniła i w sali zrobiło się 
cicho. 

— Czytam protokół z sesyi poprzedniej — mó- 
wia panna Howard. — Na ostatniej sesyi czło- 


więc muszę się 


2! 
nek Papuzińska przedstawiła zebraniu wyjątki | 


by korzystniej zastąjić dzisiej 
wolną miłością ?" 

— Czytanie tyci interesujących wyjątków 
(rzekła w nawiasie panna Howard — zostało 
przerwane.. naturalnie tylko z powodu braku 
CZASU... 

— Zbyieczne objaśnienie! — syknęła panna 
Papuzińska. 

— W dyskusyi powstałej ztąd — mówiła 
panna Howard — członek Nanarkiewiczowa po- 
stawiła wniosek (Żądając uznania go za nie- 
cierpiący zwłoki), ażeby dziewczęta uwiedzione 
pobierały dożywotnią pensyę. Przy głosowaniu 
wniosek został odrzucony öl gałkami przeciw 
jednej. 

— A że wszystkich uas było trzydzieści. więc 
dwie uczesiniczki rzuciły po dwa głosy zamiast 
po jednym — rzekła biada z gniewu pani ixa- 
narkleWwiczowa. 

— (złonek Czerwińska — czytała panna He- 
ward — postawiła wniosek: o utworzenie doinu 
schronienia dla starych i chorych nauczycielek, 
motywując go, że w tej chwili są trzy nanczy- 
cielki potrzebujące przytułku. Zgromadzone je- 
dnomysluie uchwaliły uagłość wniosku, a czło- 
nek założycielka Howard zaleciła agitacyę mię- 
dzy nauczycielkami w celu zebrania funduszu, 
rachując, ze gdyby każda płaciła tylko po rublu 
miesięcznie, Towarzystwo posiadałoby co naj- 
maniej 6000 rubli rocznie. 


sze niałżenstwa 


| 


Członek Papuzińska zaproponowała wy- 
siame kilku młodych kobiet do uniwersytetów 
zagranicznych. 

W jednem z okien szeptano. Nagłe ode- 
zwala się Madzia: 
cóż dzieje się x temi trzema nauczy- 
cielkami? 


— Nic — odparla pansa Howard. I bystro 
popatrzywszy na trąamugę, dodała : 


— Czlonek Brzeska płaci karę. 

— Dlaczego nic? — nalegała Madzia.— Więc 
one są bez opieki... 

— Opiekuje się niemi po trochu każda z nas. 
Aby im jednak stworzyć byt nieco pewniejszy, 
| notrzeha 2 90D rubli roczmie. a jakiej nwy nie 

AIR 
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| glosik zniienieny 1 drzący. i 
| — Skad? Co? — zuszemralo w sali. 

| — Jest osoba. która dostarczy 900 rubli ro- 
Fo — jnż płaczliwym tonem dodał ten sam 
| głosik. 


— Panna Soliska płaci zloty kary — odezwała 


się ze złością panna Papuzińska. 

— Czlonek Solska płaci karę —— szybko po- 
wtorzyła panna Howard. — My zas, szanowne 
nezesiniczki, uczcijmy jej szlachetny dar przez 
powstanie. 


Rozległ się hałas odsuwanych krzeseł i 
wszystkie panie (z wyjątkiem panny Papuziń- 
skiej I pam Wanarkiewiczawej) powstały, kla- 
niając 1 uśmiechając się w kierunku tego okna, 
gazie kryła się za firankę panna Solska. 

— To nie ja.. to mój brat! protestowała 
Ada. 

— Niech sią czlonek nie zapiera — zgromiła 
ją panna Iloward. — Zresztą Towarzystwo na- 
sze nie može żadnych darów przyjmować od 
meżczyzn. 

- Proszą o g —- nieśmiało odezwano się 

w sąsiedztwie manekina do upinania sukien. 

— Dysknsya zamknięta! — odparła panna 
Howauil, nie chcąc powiększać zakłopotania Ady. 
1 czytała dalej: 


olos! 


— Czlonek Papuzińska zaproponowała wy- 
słanie kilku młodych panien do uniwersytetów 
zagranicznych... 

— Tego wymaga honor społeczeństwa! — 
wykrzyknąła paima Papuzińska. — Bo podczas 
gdy w Ameryce kobiety już są lekarzami, u 
nas nie wa kolnety-lekarza. A 

— Ani funduszow na wyksztąłceme — wtrą- 
cila pauna Howard. 

— Więc zamknijcie swą bankrutujacą praco- 
waię kaftaników trykotowych — zawołała panna 
Papuzińska. 

E Zapewne!.. I wypędźmy na bruk dwa 
dzieścia dziewcząt, które wydarłyśmy rozpuście 
i nędzy, ażeby im dać utrzymanie i pracę — 
rzekła panna Howard. 

— Kosztują nas trzydzieści rubli tygodniowo. 

— Ale mamy już gotowych 350 kaltaników, 
100 rubli kapitaźu. 
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w jednym punkcie, napotkałby o mil parę da- 
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i najlepsze też działa. Arsenały rządowe nie 
mogą wytwarzać ani tak oszczędnie ani tak 
szybko, jak zakłady prywatne. wane 
one, jak egipscy niegdyś nieboszczykowie, licz- 
nemi opaskami i tysiącznemi forma'nościami, 
nieunżytecznemi zgoła, lecz przez odwieczną rm- 
tynę uświęconemi, których przemysł prywatny 
nie zna i nie potrzebuje. W zakładach okrę- 
towych prywatnych starczy rok jeden na zbu- 
dowanie pancernika; arsenały rządowe potrze- 
bują na to lat dziesięciu; tak że zaledwie sta- 
tek wykończą, już on jest staroświeckim, bo 
najnowszych ulepszeń pozbawionym. To też 
rząd nareszcie bardzo nad tem przemyśliwa, 
żeby taką powolność robót w swoich zakładach 
usunąć. 

Zwycięstwa pułkownika Doddsa w Daho- 
meju wprawiają Paryżan w entunzyazm. Dzien- 
niki całe szpalty zapełniają opisami z pola bi- 
twy. Dahomejczycy biją się daleko lepiej, ani- 
żeli powszechnie przypuszczano. Choć zwycię- 
żani w każdem spotkaniu i ustępować zmuszeni, 
potrafią wybierać w odwrocie korzystne stano- 
wiska, okopują się w nich i czekają odważnie 
na nowe Francuzów natarcie. Po przeprawie 
przez rzekę Owemę i zdobyciu nieprzyjacie|- 
skich szańców, posuwał się pułkownik Dodds 
wciąż naprzód. Na Owemie dwa parowce za- 
bezpieczają mu tyły, a zastępy zbrojne króla 
Totfa i innych przyjaznych Francyi wiadzców 
stoją załogami na przestrzeni kraju już zdoby- 
tej, 1 zapewniają kolumnie francuzkiej dostawę 
ŻYWDOŚCI. 

Po wykonaniu tankowego marszu ndalo 
się Francuzom opańować ważne stanowisko na 
poprzek drogi do Abomejn wiodącej; lecz ga- 
raz nazajutrz atakowani byli przez nieptzyja- 
ciela, który lubo odparty, w dniu następnym 
natarcie powtórzył. Tym razem ponieśli Pran- 
cuzi duże straty w rannych; tak iż odpor ich 
nieżbył tak dobitnym jak dnia poprzedniego. 
i ośmieleni tem Dahomejczycy ponowili atak 
w ciągu tej samej jeszcze doby. Deez pułko- 
wnik Doods wyprawił tymczasem kilka kompa- 
nii piechoty lasami w okół dla oskrzydlema 
przeciwników, a sam z czoła na nich uderzył. 
Wzięci we dwa ognie musieli czarni umykać. 
W bitwie tej odznaczyła się ertylerya górska. 
Pułkownik Doods ma jej dwie baterye, a do 
nich melinitowe granaty. Musiały ie pociski 
okrutne sprawiać spustoszenie między Daho- 
mejczykami, którzy dla dodania sobie wzajem 
ducha idą do boju w gęsto zszeregowanych za- 
stepach, więc niezawodny i łatwy dla strzałów 
cel z siebie wystawiają. Takie też mnóstwo 
trupów czarnych przez te dwa dni poległych 
na polu zostało, że wyziewy z ich gnicia znie- 
woliły pod noe franeuzkiego dowódzcę do opu- 
szczenia stanowiska i przeniesienia obozu na 
odleglejsze od pola bitwy miejsce. Ogromne 
nieprzyjaciel poniósł straty; lecz i straty Fran- 
cuzów dosyć są doti 


tkliwe: zabitych osiemnastu, 
rannych osiemdziesięciu, a między jednymi i 
drugimi po kilkn oficerów. 

Tak więc od początku wyprawy ubyło 
z szeregów około trzechset ludzi. Wojsko króla 
Behanzyna odeszło w swym odwrocie do rzeki 
Koto, tam się znowu okopało, i czeska na no- 
we Francuzów szturmy. Podług domniemań 
pułkownika Doddsa wojsko to, liczące na po- 
czątku wojny do dwunastu tysięcy zbrojnych, 
zmalało już do połowy tej liczby; w czem mie- 
ści się straż przyboczna czarnego władzey, z ty- 
siąca ludzi złożona, która w dotychczasowych 
bitwach udziału czynnego nie miala; a co do 
broni sądzi on, że nieprzyjaciel nie posiada 
obecnie więcej nad jakie tysiąc sztuk karabi- 
nów szybkostrzelnych, parę tysięcy strzelb sta- 
rych małej wartości i kilka armat. Obóz fran- 
cuski znajduje się już o piętnaście tylko kilo- 
metrów od Abomeju, a obóz oszańcowany Da- 
homejczyków w połowie tej odległości. Jest to 
ostatnie już obrunne stanowisko BDehanzyna, 1 
tam zbiera on wszystkie swoje siły. Ze zaś sa- 
mo miasto Abomej obwarowane nie jest, a roz- 
rzucone tak szeroko, że ma czternaście kilome- 
trów obwodu, więc takie zbiorowisko mieszkań 
ludzkich, ogrodami i polami poprzedzielanych, 
żadnego oporu stawiać nie może, i bea wyj- 
strzału zapewne będzie zajęte. Tax tedy nad 
brzegami rzeki Koto zadaje Behanzyn osiatiną 
już kartę swoję. Z możliwą postępując roztroj- 
nością, i w niczem na los szczęścia nie spu 
szczając się, postanowił dowódzea , francuski 
przed ostatnią walką powypelniać próźnie 
w swych szeregach, i zażądał posiłków w lioz- 
bie pięciuset ludzi. Kontyngens taki miezwioca- 


— Kaftaników, których nikt við kupuje... 

— Jakto nikt?.. — wybuchnęla panna Io- 
ward. — Niech powie członek Wyskoczyńska. 
ile w tym tygodniu sprzedałyśmy kaftaników ? 
Dwa — cicho odezwala się z pod Ściany 
osoba w średnim wieku. 

Panna Howard zapaliła się. 

— Nie sprzedajemy kattaników, bo w na- 
szych kobietach nie wzbudziło się juszcze poczu- 
cie solidarności, ani nawet godności... Bo ucze- 
stniczki tego towarzystwa, zamiast propagować 
ideę, szkodzą jej złośliwemi krytykami. Jakto, 
w kraju mającym siedm milionów ludności nie 
może rozejść się kilkaset kaftaników trykoto- 
wych?... 

— Proszę o głos — odezwano się Zuówi Z 
pod manekina. 

— Czy w tej kwestyi? 

NIE: 

— No, więc niech nam nezestniczka ule za- 
biera czasu — opryskliwie odpowiedziała pana 
Howard. 


— Ja jednak zawsze twierdzić będy — rze- 
kła panna Papuzińska — że ważniejszem dla 


sprawy naszej jest wysłanie kilku kobiet do 
uniwersytetu, aniżeli utrzymywanie jakiejś do- 
broczynnej pracowni... 

Wisząca lampa rzusała na salę krwawe 
blaski, ale nikt na to nie zważał. 


— Protestuję przeciw uuiwersytelowi — od- 
parła pani Kanarkiewiczowa — bv każda ko- 


bieta sama może kształcić się jak najwyżej... 
„— Ucząc się na pamięć encyklopedy: — wira- 
cia panna Papuzińska. 

— Lepsze to, aniżeli gra na fortepianie bez 
taktu, albo śpiewanie, kiedy się nie ma głosu 
— rzekła pani Kanarkiewiczowa. — Ważniej- 
szem od uniwersytetu jest zawiązać stosunki 
z kobietami wyższej cywilizacyi. Dlatego pro- 
ponuję, ażebyśmy wysłali kilka delegatek do 
różnych krajów Europy i Ameryki... 

-~ Słyszałyśmy już o tem — sucho przerwała 
panna Howard. — Członek Brzeska ma nam 
zakomunikować jakiś projekt praktyczny. Czło- 
nek Brzeska ma głos. 

Kiika ubogich pań z pod pieca zaczeło 
szeptać między sobą. s 


skrępowane są 


A A maae 


PRZEGLĄD z dnia 20 Listopada 1892 


|nie z Kotonu do obozu jego podążył, a tyluż 


| marynarzy wysiadło zaraz z okrętów i miejsce 
nbyłych Kotonu zastąpiło. Jednoczesnie 
,starek trausportowy „Mytho“ zabrał rannych i 
chorych iprzewiózł do Dakaz'u, miejscowości 
bardzo pod względem klimatu przyjaźnej. Stam- 
tąd zabierze on pięciuset żołnierzy na przyby- 
cie jego czekających, którzy zwolnią tymcza- 
i sowo załogujących w Kotonu marynarzy, lub 
może pormaszerują na linię bojową, jeżeli pul- 
kownik Dodds ponownie wzmocnienia sił swo- 
ich zażąda. 

W Dakazie skupiają się wszelkie posiłki 
i zapasy wojenne, a w miarę ich wyprawiania 
z tego punktu, wysyłane są nowe zastępy z 
Brestu. Dostawa żywności 1 wszelkich potrzeb 
dla wojsk czynnych, jakoteż służba ambulan- 
sowa doskonale się sprawiają: ani jeden głos 
temu nie przeczy; szczególnie też przyjemnej 
doznają francuscy wojownicy niespodzianki w 
klimacie Dahomeju, weale nie tak upalnym i 
zdrowiu szkodliwym, jak sobie przedtem wyo- 
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A 


biażano. Stan zdrowotności w szeregach jest 
wyśmienity, pomimo że spadły już deszcze. 


W ogóle powodzenie tej wyprawy zadziwia po 
tem, eo się działo w Tonkinie, gdzie najopła- 
kańnszy ujawnił się we wszystkiem nielad. 
Prawda, że od owych wypadków, a szezegół- 
niej też na brzegach Afryki, dużo wprowa- 
dzono reform i ulepszeń; a jednak 1 do tej 
chwili w Fonkinie, po dziesięciu latach pod- 
boju, nie tak jeszcze zupełnem pochwalić się 
mogą Francuzi bezpieczeństwem, jak w świeżo 
opanowanych obszarach dahomejskiego kró- 
lesitwa. 


Z Izby sądowej. 


(Właścietel Złoczowa przed sądem.) 


3 Lwów 18 listopada. | 

Wczoraj na popoludniową rozprawę liez- 

nie jawiła się publiczność, gdyż powszechnie 
spodziewano się, że po nkończenin posiępowae 
mia ilowodowego, zabiorą zaraz głos prokurator 
1 obrońca, a pod wieczór zapadnie wyrok w 


| tej bydźcobądź interesującej sprawie. 

| Tyrgczasem na samym wstępie obrońca 
|dr. Dziędzielewicz postawił wniosek o zanie- 
|chamie calej sprawy, a te z powodu, że nå- 
stąpiło przedawnienie, gdyż eżyn karygodny 


popełniony został przed dwudziestu laty, kiedy 
Selzer wziął od Micdeckiego skrypt na 20.000 
a dał mu tylko 3500 zł. 

Prokurator p. Piwocki sprzeciwił się temu 
wnioskowi i dowodził, że ten karygodny czyn 
ciągnął się przez całe lat dwadzieścia od roku 
18/3 do teraz, a ściśle wziąwszy, dokonany 
został w roku zeszłym, kiedy Selzer z nie- 
prawnie nabytym skryptem w ręku, wniósł 
prosbę do sądu złoczowskiego o pozwolenie za- 
sekwestrowania dochodów z dóbr Mtodeckiego. 
Sądzi więc p. prokurator, że o przedawnieniu 
ani mowy być nie może i że sprawę dalej pro- 
wadzić należy. 

Po replice prokuratora i dnplice obrońcy, 
twybunal udał się na naradę, która trwala całą 
godzinę. 

Wreszcie zjawił się napowrót w sali try- 
bunal, a przewodniezący radzea Spędakowski 
oświadczył, że trybunał postanowił przychylić 
się do wniosku obrońcy i zaniechać sprawy, 
jako zadawnionej. 

W skutek czego uwainia się Selzera 
od oskarżenia. (W sali sensacya). 

Prokurator zgłosili zażalenie nieważności. 


Nialiw 7” ejletom 
Z Heinego. 


Bzczęście, to niby dziswczyna pusta, 
Nikt nie wie, kędy jej chata: 

Dziś schyla do cię różane usta, 
Jutr — już plocha odlata. 


Niedola w zamian, to wierna słażka, 
Czuła, serdecznie cię bawi, 

Czasu nia dosyć, więe kolo lóżka 
Siada z pończoszką i — prawi. 


KRONIKA. 
Lwów 19 listopadu. 


. Pani Namiestnikowa, Marya lr. Badeniowa, 
wyjechala do Wiednia. 


Z po za firanki wysunęła się Madzia, za- 
rumieniona jak wisienka. 
— Proszę pai -- mówiła, jąkając się — znam 
jedną nauczycielkę, panne Cecylię... Skończyła 
ona instytut, nawet dostała dyplon.. Jest bar- 
dzo zdolna, ale... jest zuiechęcona do Świata... 
— I ja mam prawo być zniechęcona — rze- 
kła półglosem panna Papuzińska. 
Więc proszę pań, pannua Cecylia chciałaby 
zosiać nauczycielką w Jazłowcu.. T dlatego 
zwracam się do towarzystwa, ażeby towarzy- 
stwo, przez swoje stosunki wyrobiło imiejsee 
pannie Cecylii (nazwisko powiem kiedyindziej), 
w Jazłowcu. 


Dzika preiensya! — zawołała panna Pa- 
puzińska. — Cóż my, kobiety inteligentne i po- 


| stępowe, możemy mieć: wspólnego z podolmemi 
ponsyonatami jak Jazłowieec. 
— Jestem jak najbardziej przeciwna podo- 
lnym pensyom — rzekła panna. Howard. 
— Gdzie hodują się przesądy! — dodała pan- 
na Papuzniska. 
— Należałoby raz na zawsze ustnąć z na- 
szych zebrań wszelkie wnioski, dotyczące meta- 
fizycznych bipotez!.. — dodała pani Kanarkie- 
WIGZOWA. 
Zawstyazona Madzia prawie ze izami co- 
fnęla się w głąb iramnugi. 
Jach, ty. niedobra... — szepmęła do niej 


Ada. Dlaczegożeś mnie me nie powiedziała 
o tej pannie Uecylii? 


— Chciałam ci zrobić niespodziankę — od- 
parla głęboko zmartwiona Madzia. | 
Wracając do funduszów naszej baukrnia- 
jącej pracowni kaftaników trykotowych..— mó- 
wila panna Papuzińska. 
— Chyba dlatego nazywasz ją pani bankru- 
tującą, że powstała z mojej inicyatywy?.. — 
ostro odparła panna Howard. i 
— Mało zajmują mnie instytucye pani — 
ciągnęła pani Papuzińska — a nierównie wWlę- 
cej fundusze... Otóż, po raz nie wiem który, 
radzę podnieść miesięczną wkładkę członków... 
— Nigdy! — zawołała panna Howard. — 
Złoty na miesiąc może płacić każda kobieta, 
a przecież jesteśmy towarzystwem demokra- | 
tycznem... | 


z 


Na audyencyi u Cesarza byli przedwczoraj 
przed południem między innymi członkowie Izby 
panów: baron Zygmunt Romaszkan i August Go- 
rayski. 

Z Uniwersytetu. Rzeczywistym profesorem eko- 
nomii politycznej na Uniwersytecie lwowskim, w 
miejsce dra Bilińskiego, mianowany został dr. Wła- 
dysław Ochenkowski, dotychczasowy profesor w Mo- 
nasterze. Nadzwyczajnym profesorem ekonomii został 
mianowany dr. St. Głąbiński. 

Tadeusz Karol Sternal, rodem ze Lwowa, otrzy- 
mał na Uniwersytecie lwowskim stopień doktora fi- 
lozofii. 

Mianowania. Wydział krajowy  zumianował 
aplikantami w krajowem archiwum aktów grodzkich 
i ziemskich we Lwowie, p. Erazma Semkowicza, 
słuchacza wydziału prawniczego Uniw, lwowskiego, 
zaś przy archiwum w Krakowie, pp. Jul. Makarewi- 
cza, słuchacza wydziału prawniczego i Marcelego Ma- 
ternowskiego, słuchacza wydziału filozoficznego Urmi- 
wersytetu Jagiellońskiego. 

Zmiana własności. Izraelita Francos kupił 
w Złoczowskiem dwa majątki, mianowicie Józefin, 
obszaru 1200 morgów za 48.000 złr. od bar. Zofii 
Czechowiczowej i Płahów obszaru 1800 m. za 160 
tysięcy złr. od braci Rothów. 

Sluby. We wtorek dnia 22 bm. o godzinie 6 
wieczorem w kosciele św. Mikołaja we Lwowie po- 
błogosławiony zostanie związek małżeński panny Ma- 
ryi Wandy Bablównej, z p. Janem Koznbem. 

Dziś o godzinio 10 rano, edbył się w cerkwi 
Wołoskiej ślub paxny Maryi Pawlikowównej, za- 
Szczytnie znanej śpiewaczki opery naszej, z panem 
Władysławem Nowaukow skim, urzędnikiem Magistratu 
lwowskiego. 

Dnia 24 bm. w kościele parafiahym w TPłu- 
maczu odbędzie się slub panny Maryi Doschottównej, 
córki Oktawa i Maryi z Poeltenbergów, z p. Maury- 
cym hr, Dzieduszyckim, synem śp. Maurycego i Ka- 
roliny z Zagórskich. 

W komisyi artystycznej dla nadzorn sceny 
polskiej we Lwowie zaszły pewne zmiany, a miano- 
wicie członek jej, delegat Wydziału krajowego, pan 
Tadeusz Romanowicz usunął się dla lrakn ezusu. 
Wydział krajowy rezygnacyę p. Romanowiza przy- 
jy i uchwalił, 1% na przyszłość trzej członkowie Wy- 
działu krajowego pp.: Antoni Jaxa Chamiee, dr. Jo- 
zef Wereszczyński i Edward Jędrzejowicz zasiadać 
będą kolejno w komisyi artystycznej. 

W Berlinie, studenci antysemici, podczas wy- 
kładn prof. Virchova mządzili nieprzychylną dla nie- 
go demonstracyę i z hałasem opuścili salę, przed 
skończeniem wykładu. 

W stowarzyszeniu nauczycielek, Rynek 1. 10, 
odbędzie się we wtorek dnia 22 bm. pogadanka, na 
stórą wydział zaprasza wszystkich członków. 

Błąd w nazwie. Z okolic Zakliczyna zwracają 
naszę uwagę, że tameczny urząd pocztowy używa 
drukowanych kartek recepisowych z napisem: „Z a- 
kluczyn*. Zapewne musiano je w Wiedniu dru- 
kować. Dyrekcya poczt powinna kazać kartki te 
znisz zyć, a nowe do owego urzędu nadesłać. 
Dyrekcya kolei państwowych ogłasza: Wstęp 
do wozów restauracyjnych przy pociągach pospiesz- 
nych na przestrzeni Kraków-Podwołoczyska dozwo- 
lony jest wyłącznie podróżnym [i II klasy, podróż- 
nym zaś III klasy tylko za poprzednią dopłata ta- 
ryfowej różnicy ceny między III i Ilgą klasą za 
przebytą w wozach restauracyjnych przestrzeń. 

W „Skale“, stowarzyszeniu katolickiej rało- 
dzieży rękodzielniczej, w szeregu odczytów i wy- 
kładów wygłosi pierwszy odczyt p. dr. Teofil Cie- 
sielski: „O bakteryach* jutro w niedzielę 20 b. m. 
o godzinie 5 po południu. Dla członków i ich rodzin 
wstęp wolny. h : 

Następny odczyt będzie mieć p. har. Gostkow- 
ski, prof. szkoły politechnicznej : „O paliwie w przy- 
szłości* w niedzielę 27 bm. 

Chrzest baronowej Rotschildowej Z Paryża 
donoszą, że baronowa Teresa Rotschild, córka byłego 
szefa frankfurckiego domu, barona Karola Rot- 
schilda, a wdowa po baronie Jakóbie Edwardzie 
Rotschildzie, jednym z londyńskich  Rotschildów, 


przeszła na katolicyzm. Chrztu dokonał biskup 
z Beauvais. Baronowa liczy obecnie lat 45 i jest 


niatką dwóch synów, jednego dwudziesto a drugiego 
ośmnastoletniego. 

Podziękowanie. Zarząd szkoły żeńskiej w 
Podhajcach składa niniejszem panu Mikołajowi Niedź- 
wieckiemu serdeczne podziękowanie za przeznaczone 
dla ubogich uczenie 13 złr., uzyskanych z odczytu 
mianego w kasynie tutejszem. 

Również poczuwa się Zarząd szkoły do cvo- 
wiązku podziękowania Wielmożnemu Panu Wł Ze- 
giestowskiemu, naczeluikowi sądu i prezesowi ka- 
syna za vdstąpienie na cel powyższy sali kasynowej, 
Emilia Chrząszczewska. 


— I posiadamy około trzydziestu złotych 
miesięcznie... 

— Ale gdyby wszystkie nasze kobiety nale- 
żały do stowarzyszenia, mialybyśmy 2,500.000 
złotych miesięcznie, czyli... zaraz.. dwa razy 


35 jest 10, tak miałybyśmy T7 milionów 
rocznie. 
Nastała chwila ciszy. 
— (o?.. co?.. CO 2a — zawołała pani Ka- 


narkiewiczowa, przerabiając cylry na papierze. 
— Mialybyśsny ledwo 42 mihonów rocznie... 
— (óż znown paui pleciesz? 
jest (0 i dwa razy? 


Dwa razy 35 


— Ależ paimo Howard, pani nie umiesz 
mnożyć... 
— Ja nie amiem? —- zawołała pauna Ho- 


ward, zrywając się od stołu. 

Proszę, tu jest rachunek?.. 

Jo ani tam pami rachunek !... 

Tak... tak.. tylko 42 miliony... — ode- 
zwały się głosy z rozmaitych kątów sali. 
Panna Howard npadła na krzesło, 
gryzając wargi. 

— Pani chciałabyś narzucić swoję wolę na- 


przy- 


wet tabliczce mnożenia — wtrąca panna Pa- 
puzińską. 


— odezwano się 
raz z pod modela do upinania sukien. 
— Czlonek Siekierzyńska ma głos... 
— Lampa strasznie kopci — odparła cicho 
członek Siekierzyńska. 

Tstotnie krwawy płomień wiszącej lampy 
sięgał do połowy cylindra, którego brzeg ozdo- 
bił się aksamitnym grzybem. W całej sali 
unosiły się płatki sadzy, podobne do drobniut- 
kich, ale bardzo czarnych muszek. 

— Ach, moja nowa suknia !... 

— Wyglądamy jak kominiarze... : 

— Pyszna rzecz te sesye!.. Właśnie miałam 
Jeszcze wstąpić na raut... 

— Dlaczego pani nie powiedziała o tem 
wcześniej? — rzekła z gniewem panna Pa- 
puziiska do wystraszonego członka Siekie- 
rzyńskiej. 

— Regulamin zabrania... 

— (o mi tam jakiś niedorzeczny regulamin, 
przez który zniszczyłam nowe rękawiczki... 


jeszcze 


— Czlonek Siekierzyńska — wtrącia z mocą | 


Stypendya cesarskie. Na przedstawienie Wy- 
działu krajowego nada! Najj. Pan trzy opróżnione 
stypeudya po 1000 zł. z fundacyi galie. Wydziału 
krajowego imienia „Cesarza Franciszka Józefa I“ na 
rok szkolny 1892-93: drowi Marcelemu Chlamtaczo- 
wi ze Lwowa na dalsze kształcenie się w prawie 
prywatnem w Berlinie; artyście malarzowi Włodzi- 
mierzowi Przerwie Tetmajerowi z Krakowa na dal- 
sze kształcenie się w swym zawodzie w Rzymie i 
technikowi Józefowi Klimondzie ze Lwowa na dalsze 
kształcenie się w elektrotechnice i budowie maszyn. 


Ze sztuki. Do naszego salonu szink pięknych 
nadesłano w ostatnieh dniach wiele zajmujących ob- 
razów. — Wspominalismy juź o wystawieniu olbrzy- 
miego płótna Alojzego Deluga „Pogrzeb Alaryka*. 
Oprócz tego do działn portretów nadesłali pp.: Axen- 
towiecz „Portret hr. W.“, Augustynowicz „Portret 
p. A." akwarelą, a Baracz Tadensz „Biust wmargr. (1% 
w marmurze. Dalej wystawiono dzieła: Gersona du- 
ych rozmiarów płótno „Taniec, Harasimowicza M. 
trzy obrazy rodzajowe „Z okolie Dory i Mikuliezy- 
na“, Krzesza Józefa dwa stndya „Lilia“ i „Kozak“, 
de Laseanx „Do miasta“, Popiela „Siesta“, Wau- 
kego „Nad morzem“, Wodziiskiego „Szezęśliwe 
chwile* 1 Zubra „Typ huendki*. 

W przys fym tygodniu ujrzymy na naszej wy- 
stawie kilka prac z tegorocznej międzynarodowej 
wystawy sztuki w Monachium. 

Z pod Tarnopola pisza nam: W dzisiejszych 
czasach, w których lasy nasze, niegdyś tak piękne, 
obszerne, nadające Polsce odrębny charakter, a sły- 
nace i poza jej granicami, coraz bardziej znikają, 
padajue ofiarą siekiery cheiwych zysku handlarzy, 
w których wszelki grunt leśny oddawany bywa pod 
uprawę rolną, jeżeli warnnki g eby choć cokolwiek 
odpowiadają temu celowi, najwyższego uznania go- 
duem jest postępowanie p. Janickiego, wlaściciela 
dóbr Berezowiea, który nietylko lasy swe osłania 
troskliwa opieką, lecz zalesia  systamatycznie łany 
choćby  najurodzajniejsze, aby zaokraglić, wyrówua 
granice swej posiadłości lesnej i pomnożyć ile 
Zmości aziedzinę Sylwana. 

Gospodarkę p. Janickiego tem więcej cenit 
uależy, iż Podole jest dziś krainą prawie bezleśna, 
a wiadomo, jakie skutki pociaga za soba brak lasów 
w danej okolicy, jak ważnym czynnikiem są lasy 
w gospodarstwie przyrody. 


mə- 


Liczne okolice południowej Franeyi, Włoch, 
Hiszpanii, Grecyi, a nawet Polski, slynące niegdyś 


urodzajnością, są dziś nieażytkami, w których we- 
getnje ludność uboga i ciemna. Zmiany tej doko- 
valo wyniszczenie lasów, wywierających zbawienny 
wpływ na klimat, a tem samem na żyzność okolicy. 

Dzisiaj mamy wprawdzie ustawy, zabeźpiecza- 
jące istnienie lasów, chroniace je od zagłady, lecz 
niestety, jak rzadko ustawy te bywają przestrzegane. 

łanu Janickiemu należy się przeto tem wię- 
ksze uznanie, i oby jak najszersze koło naszych 
właścicieli ziemskich poszło za jego pięknym przy- 
kładem, pamiętając, że lasy stanowią u nas wielką 
część bogactwa krajowego, którą winniśmy przeka- 
zać potomnym w stani- jak najw ększego rozkwitu. Z.L. 

Prelekcya Wojciecha Dzieduszyckiego. Szereg 
odezytów, urządzonych staraniem lwowskiego Towa- 
rzystwa oszczędności kobiet w setną rocznicę dru- 
giego rozbioru Polski, rozpoczął się wczoraj w sali 
ratuszowej. Wypowiedzenie tego słowa wstępnego 
powierzone było pierwotnie Kornelowi Ujejskiemu, 
ale przeszkodził mu stan zdrowia. W jego zastępstwie 
pojawił się na estradzie wykładowej hr. Wojciech 
Dzieduszycki i wobec kilkuset osób, zapełniających 
salę, mówił przez półtorej godziny na temat naszych 
dziejów porozbiorowych. Smutny ten okres niespel- 
nionych nadziei i nieudałych porywów podzielił pre- 
legent na trzy rozłamy. Pierwszy z nich był to 
czas, w którym rzeczpospolita zaopatrzona jaxby 
wijatykiem niespolnioną konstytucyą 5 maja zstąpiła 
do grobu, a naród przerażony katastrofą za późno 
już chwycił za broń i wpatrzony w gwiazdę napo- 
leońską przelewał krew na obu krańcach Ewopy, 
w nadziei, że ten potężny geniusz wojenny, który 
zhołdował sobie państwa i narody, nagrodzi prze- 
laną krew wskrzeszeniem Polski. Rzocz na pozór 
dziwna, że despota ujarzmiający ludy umiał porwać 
za sobą tych, którzy właśnie z natury polożenia 
swego powinni byli być wrogami każdej przemocy, 
| Wiele jednak rzeczy usprawiedliwia tę pozorną 
| sprzeczność, a najbardziej to, że w Napoleonie wi- 
| dzieli Polacy przedewszystkian wroga tej koalicyi, 
która pochłenglła Polskę. Ten okres, który prelegent 
nazwał wojennym, zamknął się % rokiem 1831. 
Równocześnie z nim rozwijał się 1 krzewił, chociaż 
nie tak już silnie, prąd inuy, którego przedstawi- 
cielen byl Adam Czartoryski. Xen prąd wzmógł 
się jeszcze bardziej po uywiku Napoleona z chwilą 
utwcrzenia królestwa kongresowego, a porwał ze 
sokba nawet najzaeniejsze i najdzielniejsze umysły, 


panna Howard -— zasługuje na pochwałę, zło- 


żyła bowiem dowód, że zaczynamy uczyć się | pieci, który nas do rozpaczy doprowadza — 


porządku... 
Kilka panien roześmiało się, inne uczest- 
niczki zaprotestowały. 

— Ależ pani swojemi pojęciem o porządku, 
przerobi nas na gromadę pomywaczek!.. za- 
wołała pani Kanarkiewiczowa. 

Tymczasem gospodym przykręcila lampę, 
ale uczesiniczki zaczęly się rozchodzić. 


— Za pozwoleniem = odezwała się skro- 
| muie panna Czerwińska =- jakże będzie 7 na- 
szemi pracowmcumi? Bo już na przyszły ty- 
dzień nie mamy dla nich ami na żywność, ni 


na dzienną płacę. 

— (Cóż wielkiego — odparła panua Iloward. 
Na żywność wychodzi dwa ruble dziennie, a 
ua płacę trzy. Złóżmy zaraz, co która może, 
a resztę zbierzemy w ciagu tygodnia, n znajo- 
mych. Oto pięć rabli.. Przecież kiedys zaczną 
kupować kaftaniki. 

Pama Howard polożyła ua stole papie- 
rek, inne uczestniczki z rezygnacyą zaczely 
sięgać do portmonetek, albo szeptać gospodyni. 

— Ja przyszlę jutro rubla... 

Ja przyniosę pięć złotych we środę... 

Niektóre kładły na stole złotówki; było 
jednak widoczne, że ciężko rozstawać się im 
uaweł I z tym małym grosikiem. 

Ada mieśmiało zbliżyła się do pauny Ho- 
ward i, zarmnieniona, coś szepnęła jej do ucha. 

— Niech członek Solska mówi głośno — 
nagle zawołała panna lloward. — Moje panie, 
możecie cofnąć wasze składki, ponieważ ezło- 
nek Solska zakupnje wszystkie gotowe kafta- 
niki... Wysoce pocieszający fakt, który dowodzi, 
że naszym kobietom nareszcie zaczynają otwie- 
rać się oczy... 

— (iekawam, co panna Solska zrobi z 350 
kaftanikami ? — zapytała drwiącym tonem pan- 
na Papuzińska. 

— zapłaci (00 rubli i na pół roku zapewni 
byt naszym pracownicom — odpowiedziała wy- 
niośle panna Howard. a. 

— A. sprzedażą kaftaników zajmie się suma? 

— Kaftaniki mogą zostać na składzie— cicho 
odezwała się Ada. 


— Wierzę pani, że wolalabyś dać drugie 700 | 


jak Staszica i innych. Była to dążność do zbudow. 
nią mostu zgody pomiędzy zwycięską, napół dzik 
jeszcze Rosyą, a zwyciężonym, ale silniejszym cywi: 
lizacyjnie narodem polskim, dążność tem łatwiejsza 
do urzeczywistnienia, 2e oba wrogie sobie narody 
nie były wrogami naturalnymi, że wspólne pocho 
dzenie szczepowe mogło z łatwością zatrzeć 
sztuczną niechęć, jaką wytworzyły pomiędzy nimi 
stosunki. Wolność jaką mieliśmy w Królestwie, gdzić 
szanowano religię narodową, otaczano opieką szkół 
nictwo i literaturę, ta wolność przeciwstawiona do 
smutnych stosunków w Austryi i Prusach, kto 
z pogardą i lekeeważeniem traktowały szczep 0% 
siebie słabszy, powinna była podsycić ten kierunek 
dodać mu sil i dopomódz do zwycięstwa. Kto 
dokąd mogłaby Polska zajść na tej drodze, 
niestety naród nasz nie miał w sobie dość sił dO 
wytrwałej, powolnej akeyi ujaranienia Rosyi swoją 
cywilizacyą wyższością i dlatego rok 31 nastapi 
musiał i nastąpił w porę, bo gdyby nie on, któ 
wie czybyśmy nie zginęli w rosyjskia serwilizmić 
i małoduszności. 

Przyszła epoka druga. Rozbite w listopadowy? 
pogromie siły narodu skupiły się poraz drugi nad 
Sekwaną. Tam pulsowałx najsilniej myśl niepodłe 
głości, gdy w kram panowała głucha apatya. Epoka 
ta zakończyla się znown jak poprzednia bukiem 
broni powstańczej, krwią ofiar i straszna żałoba. | 

Odtad datuje się epoka trzecia : epoka cichlid 
pracy i cieliego cierpienia, a choń nie tak boha 
terska, to jednak wszechstrouna, żyzna i pełna owo 
ców. (ma dowiodła, że nie jesteśmy przeznaczeni 
na zagladę, że w księdze naszych dziejów są jeszcze 
karty do zapisania. z 

Na tem hr. Dzieduszycki skończył swój przeć 
piękny wyklad. 

Zakaz głośnego żegnania się w szkole, wy” 
dany przez wiedeńską Radę szkolną okręgową, cho- 
ciąż już został colnięty, mimo* to jest ciągle jeszcze 
przedmiotem obrad rozmaitych stowarzyszeń kato 
lickich w Wiedniu. Przed kilku dniami odbyły się 
takie zgromadzenia w trzeciej dzielnicy wiedeńskiej 
iw Hernalsie. P 

Na zgromadzeniu chrześcijańskich wyborców 
w Hernalsie wygłosił ks. Lichtenstein w aprawie 
tej prześliczną mowę i postawił wniosek, ażeby ze” 
brani upraszali p. ministra oświaty i Namiestnika 
dolno austryackiego o bezzwłoczne rozwiazanie wie” 
deńskiej lady szkolnej okręgowej, gdyż chrześcija” 
nie zaufania do niej mieć nie mogą. Wniosek ten 
przyjęto jednogłośnie. = 

We wtorek odbyło się znów w Wiedniu walne 
zgromadzenie „katolickiego związku szkolnego” (Ka 
tolischer Schulverein) W zgromadzeniu tem wzial 
udział także ks. rektor Chotkowski. Przewodniczacy 
związku dr. Kaspar Schwarz wypowiedział długa 
mowę, w której z radością podniósł ten fakt, iż 
katolicki związek szkolny, z każdym dniem coraż- 
pomyślniej się rozwija. W dalszym ciągu wspomniał 
on o zakazie w sprawie głośnego żegnania się i wy” 
kazywał, iż zakaz ten był wdarciem się w prawa 
Kościoła, a mianowicie w przyznane mu przez kon- 
stytucyę prawo wolnego wykonywania praktyk 
religijnych; ze względów pedagogicznych zakaz ten 
również niczėm usprawiedliwić się nie da. W konci 
wezwał mówca, aby zgromadzenie zaprotestowałć 
przeciw temu rozporządzeniu, co też jednogłośnić 
uchwalono. Wygłoszono w tej sprawie jeszcze kilka 
mów, poczem po udzieleniu zebranym błogosławiel! 
stwa papieskiego, przewodniczący zamknął obrady 

: Humorystyczny lwowski dwutygodnik Smig 
zamieścił w sprawie tej następujący wierszyk p. t.* 
„4 Wiednia“, = 

Zakazali dzieciom robić 
Zmak świętego krzyża... 
Fomyślicie, że do Wiednia 
Antychryst się zbliża?! 
Gdzie tam! ani wyjrzy z piekła 
Ponura ohyda ! 
On na świecie ina dzielnego 
Substytuta : żyda. 


Leczenie tyfusu. Ż powodu zamieszczonego 
przez nas przed kilku dniami artykulika pod po 
wyższym tytułem komunikuje nam jeden z czytelni 
ków następujący list. 

W Przeglądzie wyczytałem artykuł: „Leczeni 
tyfusu“, w którym powiedziano o nowym 
leczenia tyfusn, zimną wodą; czuję się w obowiązki 
uprzedzić, że teu środek nie jest nowym, opowiem 
właśnie co ze mną było: Przed 40 laty będąc n 
wsi u wego znajomego sąsiada, zachorowałem n4 
tyfus; miejscowy doktor leczył mię rozmaitemi środ: 
kami i nie mógł doczekać się przesilenia. Zwołał 
więc kovsyliun trzech eskulapów, i ci po wspólnej 
naradzie zdecydowali, że mi pozostaje tylko t'zy dn 
życia. Po odjeździe eskulapów mój stary doktor 
zapytał się gospodarza, czy znajduje to wszystko 


rubli, byle cię nie obdarowano tym stosem ru- 


odparia zgryźliwie panna Papuzińska, 

Uczestniczki zaczęły zbierać ze stołu swoje 
pieniądze. Im zaś która miała mniej do wzięcia, 
tem większą radość było widać na jej twarzy: 
Tylko panna Howard nie tknęła swoich pięciu 
rubli, a gdy jedna z pań podała jej papierek; 
panna Howard rzekła obojętnie : 

— Niech to zostanie w kasie. 

Zmalazlszy się 4 Madzią ua ulicy, Ada 
była zachwycona. 

, — Ach, droga Madziu mówiła, ściskając 
Ją za ręce — jakżem ci wdzięczna... Bo gdyby 
nie ty, nigdybym się tu nie wpisała, nawet 
uigdyby mi to na myśl nie przyszło... Dziś 
dopiero zaczynam żyć... widzę Jakiś cel... jaka“ 
uczciwą pracę. (0% to za zacne kobiety, z wy- 
Jątkierm paru krzykaczek... 

- Niepodobała ci się panna Howard ? 
pytwa Madzia. 

Ależ przeciwnie. Ona zawsze byla dzi- 
waczka, ale w gruncie bardzo dobra kobieta. 
Tylko te jej dwie pomocnice, Boże !.. Ale, ale— 
dodała nagle wiesz, Madziu, że giunewam 
się na ciebie? Jak mogłaś prosić obcych pań 
o poparcie dla twojej przyjaciółki, nie wspo- 

ani slówka ? Przecież my 


ZA” 


mniawszy mi o niej 
mamy w Jazlowcu takie stosunki, że ją na- 
tychmiast przyjmą. A. m, słyszałaś, jak ei od- 
powiedziano... 

— Niie śmiałam nadużywać twojej dobroci -— 
odparła zmięszana Madzia. 

— Ach, nie śmiałaś nadużywać dobroci!.. 
Więc jnż w tąki sposób przermawiasz do mnie?... 
Dajesz nam co dzień i co godzine jałmużnę 
ze swej własnej osoby, wniosłaś radość do na- 
50 domu, a sama nie przyjmujesz najmniej- 
szej usługi, nawet dla twoich znajomych. Więc 
to tak ?... 

„— No, nie gniewaj się, Adzinś, już nigdy tego 
nie zrobię. 

Wsiadły w dorażkę, która lekkim truchiem 
odwiozła je do domu. 1 


U 


DN 


jedno, czy umrę zaraz, czy za trzy dni, bo on ma 
Środek, który może zabić zaraz, albo zupełnie wy- 
leczyć. Gdy gospodarz zgodził się na użycie tego 
ryzykownego środka, doktor kazał przygotować 
wannę z konipletnie zimną wodą, wpakował mnie 
do niej i zaraz nczulem się lepiej. Potem wyzdro- 


wiałem i do dziś dnia żyję. 

Z za kordonu przybywające osoby opowiadają, 
Że zdybywali naszych włościan, umykających par- 
tyami z pod opieki czerńców poczajowskich i spra- 
wników. Ciągnie to biedactwo kn południowi. Nędzni 


bardzo i biedni, w łachy odziani. Żebrzą! Jako 
powód ucieczki z krain podawali rozpaczliwe poło- 


ženie, spowodowane niesłusznemi i niesprawiedliwemi 
pretensyami żydowskiemi, umocowanemni  wyrokami 
sadów powiatowych, 

Ze patent drolnostkowy z r. 1873 stał się dla 
naszego chłopa zabójrzym, to nie ulega wątpliwości; 
że przez prosesa bagatelkowe siola ubożeją, a żydzi 
bogatszymi sią stają, to jasne jak słońce, Dowód 
na to: wykaz numerów spraw takich po sądach 
powiatowych. 4 rokn na rok maja sady spraw tych 
w przecięcin do 10,000, Z tego 93%, należy do 
Żydów, t. j. Żyd jest oskarżycielem, a chłop stroną 
pozwaną i zazwyczaj przegrywającą. 

Z tych to spraw wynikają egzekucye o tyle 
ciężkie, że za drobne kwoty podpada nieraz gram. 
kilkumorgowy pod sprzedaż publiczną. Prawda, Że 
sady wyższe temu, o ile możliwie zapobiegają. Jednak 
nie każła sprawa opiera się o sąd wyższy. Przytem 
nieporadność chłopska dokonywuje reszty. 

Co do opłat do skarbu rządowego, 
autonomicznych, pożyczkowych, to one takża obcin- 
Żają nieraz niesłusznie włościanina. Zaspakaja on 
je kilkakrotnie. Pomimo tego powracają one na kark 
jego jakby zaklęte. 

Ba także opłaty, które wręcz oburzają nawet 
umysł ograniczony stróża, z urzędu — wioskowego. 
W gminie n p. S. była przed laty b0-cin tłoka. 
Część tej tłoki przygarnęli sąsiedzi do swoich grun- 
tów, poogradzali, sady pozakładali — ba, na tych 
ezustkach z latami powstały nowe zagrody, dziorźone 
i posiadane przez wnnków i prawnuków pierwotnych 
zaborców. Przy katastaze, pomiarach, reambnlacyach, 
wreszcie księgach gruntowych, posiadacze teraźniejsi, 
zostali wpisani jako właściciele onych nzurpowanych 
gruntów — przezzo przemieniły się one na własność 
zupełuą tych posiadaczy. 

Aż tu przybywa autonomiczna - poliryczna ko- 
misya z inżynierem, uzurpowane grunta odmierza — 


do kas 


oczywiście nie podług map i dowodów, tylko mniej 
więcej przypuszczalnie, szacuje i wystawia nakazy 


pialnicze na pokażne sumy, n. p. na 1164 złr. a. w. 
Wszystko to dzieje się bezprawnie. I nietylko po- 
dług przepisów n. p. ustawy cywilnej nie ma pre- 
tensya taka uzasadnienia, ale jest też ona  wysuce 
napastliwa, więc niemoralna. Obecni posiada:ze rze- 
komych nzurpowanych gruntów, nie nie wiedzą o za- 
borze dokouanym przed 50-cin laty — prawidopodo- 
buie prawnym, na podstawie zarządzenia i uchwały 
ze strony samejże gminy. Wreszcie pretensya prze- 
(ławniała. 

Otoż taka niesprawiedliwość również nęka 
bezpotrzebnie i sprowadza tego i owego w ręce agi- 
tatorów emigracyjnych. 

W sprawie tej dużo da się powiedzieć, sporo 
faktów jest, wywołanych nie przez stosnnki agrarne, 
nie przez brak zarobku, nie skutkiem namowy prze- 
licznych ajentów tajnych, lecz wyrobionych biegiem 
czasu przez wzmożenie się inteligencyi prowincyo- 
nalnej o błędnej tendencyi w pracy zawodowej i 
równoczesne wzmocnienie Żydów, niepruduktywnych 
i niepracujących. 

Przesada. Nie ręczymy, prawdą jest czy ane- 
gdotą niniejsza opowieść, spotkana przez nas w pi- 
smach wiedeńskich; tak czy owak, pomysł sam jest 
tak dalece charakterystyczny, iż zasługuje na rozgłos, 
chociażby dła morału społecznego. 

Wszakże i „z bajki płynie nauka“. 

Owóż gdzieś w mieście, położonem nad odnogą 
Dunaju, radzono nad odwróceniem niebezpieczeństwa 
cholery. Komisya sanitarna i zacni rajcowie miejscy 
wyczerpali cały zapas środków zaradczych; zdawało 
się, że wszystko już jest zrobione. Wtem odezwał 
się głos i wniósł nową na stół kowisyjny kwestyę. 

W owej odnodze rzeki rybacy trzymają w spo- 
rządzonych na to klatkach ryby, które następnie wy- 
wożą na targi miejskie. Gdyby więc bakcylus cho- 
leryczny, płynąc sobie z wodą, zechciał zatrzymać 
się w takim kojen rybim? 

Oczywiście do Żołądków obywatelskich miałby 
ztąd bardzo ułatwioną drogę; troskliwy członek ko- 
misyi żądał zakazu sprzedawania ryb % owych koj- 
ców rzecznych. 

Wrażenie tej przezornej mowy było dość po- 
dzielone, zwłaszcza amatorowie ryb w łonie kowisyi 
zostali poważnie zaniepokojeni. Powstał więc jeden 
znich i obwieścił, że dzięki postępowi, jaki ludzkość 
w ciągu wieków zrobiła, społeczeństwa cywilizowane 
nie spożywają już ryb surowych, lecz gotowane lub 
smażone, że przy tej czynności poddaje się ryby 
ciepłocie stu stopni; ponieważ zaś do przecinka cho- 
lerycznego wystarcza pięćdziesiąt stopni, przeto wnio- 
sek przezornego kolegi nie ma racyi bytu. Pozbawiać 
zatem smaczuego pożywienia publiczność, a zarobku 
rybaków pod żadnym warunkiem nie aależy. 

Powstała ztąd zacięta walka obozów rybnych, 
wynikiem zaś jej stał się ostatecznie kompromis, na 
mocy którego postanowiono: „Ponieważ kojce rybie 
nie mogą być zawieszane na ścianach tak jak ptasie, 
lecz muszą być trzymane w odnodze rzeki, którą 
mogą pływać przecinki: ponieważ jednak okrutnem 
byłoby wykluczyć ryby zupelnie z użycia, komisya 
sanitarna rozporządza, że ryby z kojeów mają być 
przed sprzedażą kąpane w czystej żródlanej wodzie, 
dla zmycia bakcylów.* 

T stało się, że w owem mieście obywatele ką- 
pią dotąd ryby ku swemu zadowolnieniu i spokojowi 
a uciesze publiki. 

Zmarli, W Wielkiej Kopanicy umar patryota 
i literat chorwacki ks. Aleksander Tomica który 
zajmował się przekładami z języka polskiego. — 
Aniela z Dydynskich Barbacka, umarła w Nowym 
Sączu w 67 rokn życia. — Teresa z Szeptyckich 
Nowicka, obywatelka miasta Lwowa, kobieta wielkiej 
zacności, umarła w 6b roku życia. — Józef Pasch, 
emerytowany naczelnik  administracyj wojskowej, 
przeżywszy lat 69, umarł w Krakowie. — Erazm 
Tyniecki, żołnierz wojsk polskich z roku 1881, były 
rządzca dóbr, przeżywszy lat 83, umarł w Krako- 
wie, w zakładzie im. Helelów. — Ciężkiemi ciosami 
nawiedzony został znany w Krakowie inżynier pan 
Boznanski. Umarła mu matka Eleonora z Rozłne- 
kich, staruszka B83-letnia i żona Eugenia, z domu 
Mondan, przeżywszy lat 57. 5. p. Eugenia, z rodu 
Francuzka, przywiązała się do Polski całem sercem 
i wychowała wzorowo dwie córki, z których jedna 
panna Olga Boznańska, ma już ustalone imię w świe- 


cie artystycznym. — W Antoniówce pod Tyszkow- 
cami, umarła Marya z bBuszyńskich Bzczepańska, 
obywatelka znana w okolicy z patryotyzmu, prze- 
żywszy 66 lat. 

Stan powietrza, Termometr — 1' Remun. 
Parometr 005. Spada. Snieg z deszczem. 

Mysli. 


Na scenie życia suflerem jest miłość własna, 


Wzorowy malkontent. 
— Nudny jestteu Watrobiński. Wiecznia ze wszy- 
stkiego niezadowolniony. 


— O tak, jest nieznośny.. Gdyby mu nawet pie- 
czone gołąbki same wpadały do gąbki, zaręczam, 
(byłby niezadowolniony, iż jednocześnie nie ma do 
l nich sałaty z octem i oliwą... 
Tertr. Dziś w sobotę (dnia 19go listopada) 
| w teatru Lr. Skarbka v godzinia 7mej wieczorem: 
po raz czwarty: „lirniczka z Sabandyi*, operetka 
| w czterech aktach Varnay'a. —- W niedzielę po po- 
i łutniu o godzinie pól do 4tej: „Winny, dramat 
w 8 aktach Vossa. Wieczór o godzinie 7: „Dziecko 
szczęścia”, operetka w 8 aktach Millóckera. 

W poniedziałek daną będzie sztuka p. Michała 

Woe'awskiego p. t „Chamskie dusze“. Autor kieruje 
osobiście próbami i będzie na tem przedstawieniu. 


* Raulek Koczalski w Dreźnie. Znany we Tavo- 
wie młodziutki artysta, nezen dyr. Marka, z nieby- 
wały tryumlem i powodzeniem daja teraz koncerta 
| w Niemczech. — Mamy przed sobą kilka dzienników 
drezdeńskich, a w nich znajdujemy ielietonowe spra- 
wozdania o tych jego koncertach Ludwik Hartmann, 
krytyk muzyczny tej miary co Hanslik, pisze np. 
w Dresdener Zeitung w nrze 260 (z dnia $ bin.) o 
jego pierwszym koncercie co następuje: 

„Raulek nie jest wirtnozem, lecz jest mnzykieni, 
co więcej: jest. geniuszem muzycznym, Wszelka nie- 
chęć do endownych dzieci pierzcha wobec mnzykal- 
nej duszy tego chlopaka. Cała wysoce muzykalua 
publiczność wprowadzoną została w podziw jego grą, 
szczegolnie wykonaniem Szopena i Liszta. Zdarzało 
się nam słyszeć małego Leitetra, a także Mary Krebs 
w młodocianym wieku, i pamiętamy dobrze, jak wy- 
konywali oni trudne utwory. W Koczalskim podzi- 
wiamy nie już techniczne wykon :zenie, lecz glębokie 
nezucie mnuzykalne. 

„Frazowanie rozwinięte jest tak wysoko i szla- 
chetnie, że trudno byłoby temu uwierzyć, gdybyśmy 
tego nie widzieli na własne oczy. Raulek podobny 
jest do Liszta w pojmowania i oddawaniu utworów. 
Mówią, że poeci są wieszszami. Owóż Koczalski jest 
poetą... poetą, który nie nie widzi, tylko piękno. 
Takim był Mozart. Prześliczny fortepian Bechsteina 
śpiewa pod palcami Raulka, jak pod palcami Rubin- 
steina. Chłopiec ten ma wysoce rozwinięty zmysł 
piękności tonu, Ale co całkiem jest nie do pojęcia, 
to łączenie tych tonów, oddawanie malodyi, to ów 
szlachetny rozdział poryodów i fraz, bo wszystko to 
jest tak doskonałom, Że wierzyć się nie chce wla- 
snym uszom. Duszą tego dziecka nie może przecie 
pojać głębokiej boleści szopenowskiej, a jednak ak- 
centa w kantylenie Szopena są najprawdziwsze. Nie- 
mniej zadziwia jasność rytmiki w kompozycyach Ba- 
cha. Również Mozarta Rondo a-moll i Szuberta Me- 
nuet były artystycznie doskonae.* 

W dalszym ciągu swego felietonu «pisuje p. 
Hartmann postać Raulka i podaje jego biografię, w 
której podnosi, że jest on uczniem p. Ludwika Mar- 
ka. Możemy zatem powinszować dyrektorowi Marko- 
wi takiego ucznia. 

Koncert. Jutro daje gal. Towarzystwo muzyczne 
koncert, w którego program wchodzą utwory już 
bardzo dawno n nas nie wykonywane. 

Punktem najwięcej zajmującym jest bez zaprze- 
czenia Symfonia pastoralna Beethowena. (ienialny 
mistrz był wielkin miłośnikiem przyrody, to też 
zaledwie słońce zajaśniało i cieplejsze dni nastały, 
uciekał z Wiednia na wieś i tam błąkał się po po- 
lach i lasach, Dolatujące go wówczas śpiewy wie- 
śniaków brała rozmarzona jego dusza za tło i na 
niem snuła cudowne tkaniny z łez smutku i promy- 
ków szczęścia, W ten sposób powstałą symfonia pa- 
steralna, jak i znaczniejsza część innych jego dzieł. 
Ani upaly lata, ani mrozy zimy nie zdołały go po- 
wstrzymać od wycieczek za miasto, które odbywał 
zawsze z ołówkiem i książeczką w ręce. Do nieda- 
wna pokazywano w Schónbrunnie drzewo, na któ- 
rego pnin przesiadując napisał Beethoven swą „Missa 
solennis“. 

Mieszkańcy wiosek okolicznych znali go dobrze 
i szanowali chwile jego natehricuia; niejednokrotnie 
woźnica, spotkuwszy go na pwzochadzee, ustąpił 
z drogi, by nie przeszkadzać „jeneralowi od muzy- 
ki“ w jego pracy. Obeując z naturą, podpatwzył jej 
pracę tajemniczą i endowną; odgadł, co mówi głos 
jej tak potężny a tak niezrozumiały dla uszu zwy- 
kłego śmiertelnika; wsłachał się w jej szepty; Zrc- 
zumial jej łzy, owe „lacrimae rernm“, które roni, 
dążąc z trudem ku swemu przeznaczeniu, i odmalo- 
wał z całą potęgą męzkiej swej duszy jej gniew 
podnzas burzy, gdy miota blyskawice i ciska pioruny. 
— Więcej głębokich myśli w tak ozdobnej a pełnej 
serdecznego ciepła formie, jaką posiada „symfonia 
pastoralna“, wyrazić jest czystem niopodobieństwem. 

Jako nowość zaprodukuje profesor Wolfsthal 
pierwszą część „koncertu węgierskiego" Joachima, 
kompozycyę bardzo zajmującą. 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń 17 listopada. 


(Ż). Po wczorajszej repryzie kredytów 
nastąpiła dziś znów zupełna stagnacya. Ani 


podaży ani popytu nie było prawie żadnego, a 
jeżeli pomimo tego kursa niektórych papierów 
cokolwiek się podniosły, to dla tego tylko, że 
wczorajsze notowania giełd zagranicznych 
były wyższe ad naszych, zatem giełda zaraz z 
otwarciem targu musiala wyrównać tę różnicę. 


Tendeucya targu jednak pomimo kompletnej 
stagnacyi była silną, czego wyrazem najlep- 


szym jest to, źe uawet kursa takich papierów, 
w których literalnie żadnych obrotów nie było, 
utrzymały się na ostatnim poziomie. Wielkie 
zajęcie budzą akcye kroackiego banku hipo- 
tecznego, których subskrypcya odbędzie się 
pojutrze. Nowy ten walor „ma lę właściwość, 
iż będzie zarazem spekulacyjnym i lokacyjnym, 


PRZEGLĄD z dnia 20 Listopada 1892. 
ogłoszenie w gminach wszystkich wlascicieli 
bydła, oddziały Tow. i Kólek rolniczych i 
wszystkie strony interesowane, zwracając uwagę, 
aby unikano wszelkiej sposobności, umożliwia- 
jącej zawleczenie tej zarazy do kraju, a w szcze- 
gólności, aby przez czas jej trwania nie uczę- 
szczano na targi i jarmarki bydlęce w Rosyi i 
wogóle unikano wszelkiej styczności z tamtej- 
szem bydłem, tudzież przedmiotami, mogącemi 
się stać przenośnikami księgosuszn. 

$ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban- 
ku rolniczego). Lwów 19 listopa la. 

'Tendencya niezmieniona, tylko co do koniczu i 
rzepaku zwyżkowa. 

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa T30 
Zyto gotowe 
Owies obroczny 
Jęczmień 
Rzepak 
Groch 
Wyka 
Bobik 
Hreczka 
Kukurudza stara 
Kuknrudza nowa F 
Chmiel za 56 kilo . : - 
Koniczyna czerwona . 

Koniczyna biała 
Koniczyna szwedzka . 
Spirytus za 10.000 litr. proc. loco 

stncye kolei a 

na termina 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 158 listopada. 

Pomimo że dowozy zboża nie wzmagają 
się tak dalece, usposobienie dzisiejszego targu 
było jednuk slabsze. Ponieważ zaofiarowanie 
jest ograniczone, więc ceny z malemi zmiana- 
mi prawie się utrzymały, lew odbyt był w 
ogóle dość trudny, a zwłaszcza żyto bylo za- 
niedbane. Co do innych produktów prawie ża- 
dne nie zaszły zmiany. 

Płacono: za pszenicę ' białą od $'20—840, 
za czerwoną od $'00—8'80, za żółtą od 800 
do 830; za żyto od 675—700; 
browarny od 640—7:—, 
5S0; za owies od 5'70—585, za rzepak od 11:50 
do 1225, za koniczynę czerwoną od 65 do T5, 
za białą od 89 do 90 zł. — wszystko za 100 
kilogramów. 


Bank galicyjski dla handlu i przemysku. 
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Telegramy „Przeglądu“ 


Wiedeń 19 listopada. Na wozorajszem po- 
siedzeniu Izby posłów wniósł rząd projekt u- 
stawy, przyznającej mu potrzebne fundusze na 
upaństwowienie telefonów w miastach Gracu, 
Pradze, Tryjeście, Lwowie, Czerniowcach, Pil- 
żuie, Libercu, Bielsku-Białej, Bernie i Linzu. 

Następnie odpowiedział hr. Taaffe na 
kilka interpelacyi. Na interpelacyę Riegera od- 
powiedział, że ministerstwo przygotowuje pro- 
jekt ustawy, wedle kiórej postanowienia karne 
o niepowołanem leczenin (Kurpfnscherei) mają 
być zastosowane także do tych osób, które nie 
będąc weterynarzami, trudnią się praktyką 
weterynarską. Na interpelacyę deutschnacyona- 
łów, dlaczego podczas przejazdu Bismarką 
przez Salcburg zamknięto dla publiczności 
dworzec tamtejszy, odpowiędział hr. Taaffe 
stało się to dla tego, gdyż zachodziła uzasa- 
dniona obawa, że zwolennicy stronnictwa nie- 
miecko-narodowego, których w Salcburgu jest 
dużo, urządzą Bismarkowi na peronio hałaśliwą 
demonstracyę, przez co zatamowaną zostanie 
komunikacya i zakłócony będzie porządek. — 
Zresztą była to późna noc, 
potrzebował spokoju I nawet sam nie mógł 
sobie życzyć, aby mu 
Miesaksncy Balchurga 
rządzenie władzy. 

Minister sprawiedliwości odpowiedzial na 
interpelacyę p. Schlesingera co do powierzania 
robót rękodzielniczych więżniom w zakładzie 
karnym w Pilznie, że ministerstwo dla tego 
wydało to zarządzenie, gdyż agitacya stanu 
przemysłowego przeciw powierzaniu robót za- 
kładom karnym powoli milknie. 

Prezydent Smolka oświadczył, że z uwagi 
na to, iż do głosu w debacie jeneralnej nad 
budżetem zapisało się jeszcze wieln mówców, 
usuwa z porządku dziennego dzisiejszego po- 
siedzenia debatę szczegółową nad budżetem. 
| Z kolei przystąpiono do dalszego 
jeneralnej debaty budżetowej. 

P. Romańczuk oświadczył, że chce 
przedstawić skargi i życzenia narodu ruskiego. 
| „Naród ruski — rzekł mówca — nie marzy 
|weale o odzyskaniu polityeznej niezawisłości, 
którą postradał przed wiekami, lecz żadną mia- 
rą nie da się polonivować. Raczej podda się 
rusyfkacyi.* Mówca skarżył się w dalszym 
ciągu swego przemówienia na prześladowanie 
Indneści ruskiej. Polacy zagarnęli wszelkie ko- 
rzyści; należy też pamiętać o Rusinach. Polacy 
mają wszędzie swych reprezentantów, szefów 
sekcyjnych w ministerstwach, namiestnika, mi- 
nistra Naród ruski żąda usilnie przynajmniej 
narodowego ministra. 

Następnie przemawiali p. Hauck (antyse- 
mita) i p. Ńteinwender (narodowiec niemiecki) 
za budżetem, poczem zabrał głos mlodoczech 
p. Massuryk i wypowiedział dlugą mowę 
w obronie czeskiego prawa państwowego. Par- 
lament wiedeński, zdaniem mówey, podobny 
jest do tandety, a zawdzięczyć to można libe- 

|rałom niemieckim. Mówca oświadczył, że Czesi 


DA m 
, 58 


a sędziwy książę 


ten spokój  zakłócana. 
sami porhwalili to za- 


ciągu 


6:— | 


| któ: 


gdyż akeyom tym przyznano prawo pupilar- |nie są wrogami Niemców, lecz żądają jedynie 
nego bezpieczeństwa. — Na targn rent była | czeskiego prawa państwowego, gdyż Czechom 


także stagnacya, a tylko losy rozmaitych kate- 


goryl cieszyly się większym niż zwykle po- 
pytem. 


Ostatnie notowania : i 
Kredyty austr. 31450, węgierskie 8361-50, 


Anglobauki 15250, Uniony 238—, Bankvereiny | trójprzymierza i polityki wewnętrznej, Mówca | kowski z Medyki. 


113:50, Landerbunki 226-—, Ludwiki 21560, 
Czerniowieckie 24350, Renta papierowa 9740, 


srebrna 9715, austryacka złota 11495, papiero- | sky'ego, w której on stara się udowodnić, że !ski z Uwiśla. S. Trzeciński z Dynowa. W. Angele 


wa 10040, węgierska złota 11295, papierowa 
100:35, dukat 5:67, 20-frankówka 9:54—, warki 
11:755—, ruble 1-17*j,. 

§ Księgosusz.  Namiestnictwo przesłało do 
wszystkich starostów i prezydentów miasta 
Lwowa i Krakowa następujący okólnik: We- 
dług otrzymanych urzędowych doniesień wy- 
buch? księgosusz u bydła rogatego w Rosyi, 
a mianowicie w okręgu dońskich kozaków 1 
w gubernii jekaterynosławskiej, a szerząc się 


ku zachodowi, pojawił się już także w guber- | 


niach charkowskiej, połtawskiej i chersońskiej. 
Zwracając uwagę na grożące ztąd niebezpie- 
| ezeństwo dla stanu bydła tutejszo-krajowego, 
wzywa się Pana, abyś natychmiast zawiadomił 
o tem niebezpieczeństwie przez odpowiednie 


należy się w monarchii takie samo stanowisko, 
jakie mają Węgry. Następnie oświadczył p. 
Massaryk, że Czesi sympatyzują zarówno z Po- 
lakami jak z Rosyanam i w ogóle ze wszyst- 
kimi Słowianami, poczem przeszedł do kwestyi 


| odczytał kilka cytatów z broszury prefekta 
s r . ea tw tatales 
| wiedeńskiego „Teresianum* niejakiego Rakov- 


Austrya ma prawo a nawet obowiązek germa- 
| nizowania swoich Słowian. (Głosy: To renegat). 
| Tak samo jak ten renegat — rzekł mówca — 
(myśl i czuje także lewica niemiecka. Jeden 
nie Niemców ku Berlinowi w ten sposób, „że 
przecie Austrya może w państwie wszechnie- 
| mieckiem uzyskać stanowisko analogiczne z dzi- 
 siejszem stanowiskiem królestwa bawarskiego.“ 

Odczytał jeszcze mówca kilka cytatów 

z dzieł niemieckich, których autorowie doma- 
gają się wcielenia Austryi do Niemiec i zakoń- 
czył swą mowę tem, że Rosyanie wyuczyli się 
używania brutalnej pięści od Niemców, i że 


ruch młodoczeski jest tylko odpowiedzią na 


brutalne tendencya niemieckie. 


ustęp owej broszury usprawiedliwia grawitowa- | 


jp. Mengera (z lewicy) przyszło do niesły- 
chanie gwałtownej sceny. P. Meugur polemiza- 
jac z wywodami młodoczechów, rzekł: „My 
nie chcemy żadnego państwa czeskiego”. Słowa 
te wywołały wielki hałas na lawach młodocze- 
skich, a demonstracyjne oklaski na lawach le- 
wicy. Polesnizując dalej, uniósł się p. Menger 
| tak daleko, iż rzekł: „Mówić w Anustrgi dziś 
o czeskiem prawie państwowem jesv za adą | 
stanu. Pan, panie profesorze Massaryk, jesteś 
zdrajcą stanu”. 

Po tych słowach nastal w sali orkan naj- 
rozmaitszych okrzyków. Prawis wszyscy po- 
słowie powstali z siedzenia i otoczyli Meugera. 
Chciał on dalej mówić, ale czescy poslowie nie 
dali mu przyjść do słowa wołając: „Ani słowa 
| jednego nie pozwolimy mówić w tym tonie“, 
Gdy się uciszyło na chwilę udzielił prezydent 
Smolka p. Mengerowi nagany, poczem Menger 


chciał jeszcze mówić, ale hałzs w sali byl taki 


że prezydent musiał zamknąć posiedzenie w 
środkn mowy Mengera. 
Następne posiedzenie odbędzie się 
p. Menger ma dokończyć na niem swej mowy. 
Budapeszt 19 listopada. W ciągu ubie- 
glej doby zachorowało tu na cholerę 6 osób, a 
umarly 2. 
Bukareszt 19 listopada. Król i następca 
trona przybyli tu wczoraj wieczorem. — Na 
dworcu oczekiwali ich ministrowie, inni 
stojnicy i liczne zastępy publiczności. Publicz- 
ność diugim korowodem z pochodniami odpro- 
wadziła króla do pałacu. Plac przed pałacem 
królewskim był rzęsiście oświecony. Minister 
robót publicznych wyjechał na spotkanie króla 
na granice. 
Wiedeń 19 listopada. Ministrowie węgier- 
sey przybyli tu wczeraj, konferowali z p. 
Weckerlem, poczem byli u cesarza na półgo- 
dzinnej andyencyi. l 
Fiume 19 listopada. Parowieu „Stefania* 
węgierskiego towarzystwa „Adria*, wjechał w 
pobliżn Mojlfetty na parowice „Arigo” i zato- 
ngl. Kapitan „Stefanu“ i 19 majtków urato- 
|wało się na poklad parowca „Arigo*, pięciu 
majtków dotychczas nie odsznkano. 
Berlin 19 listopada. Sejm praski rozpo- 
czął obrady uad projektem reformy podatków. 
Minister fiuansów Miquel oświudczył, że co 
do głównych myśli przewodnich projektowanej 
reformy panuje ugoda zapatrywań w łonie 
większości. Wykonanie tej reformy pod wzglę- 
den finansowym jest obecnie możliwe, ale je- 
żeli się teraźniejszej chwili nie wyzyska, to 
kio wie, czy w ogóle kiedy nadejdzie jeszcze 
taka odpowiednia chwila. —Wywody ministra 
przyjał sejm życzliwie. 
Petersburg 19 listopada. Ogłoszono ukaz, 
na mocy którego wszystkim żydom, którzy 
słażyli w armii rosyjskiej jako podoficerowie 
wedle dawniejszego regulaminu, tudzież ich 
krewnym, przynależnym do miast środkowych 
gubernii rosyjskich, zakazanym jest pobyt 
w miescie Moskwie w calej gubernii mo- 
skiowskiej. 
Paryż 10 hstopada. Po oświadczenia pre- 
„esa gabinetu p. Łouveta. iż z jwzejścią do de- 
baty szczegółowej nad projektem obostrzenia 
ustawy prasowej czyni kwestyę zaufania i że 
ua interpelacyę w sprawie ogólnej polityki 
rządu odpowie dopiero po wydaniu przez izbę 
decyzyi w sprawie obostrzenia ustawy prasowej, 
uchywiła izba naglość rządowego projektu 
obstrzenia ustawy prasowej i 329 głosami 
przeciw 225, do debaty 


do- 


i 


postanowiła przejść 
szczegółowej nad tym projektem. 
Wiedeń 19 listopada. Z powodu imienin 
Cesarzowej odbyły się dziś uroczyste nabożeń- 
stwa w świątyniach wszystkich wyznań. Para 
cesarska była dzis rano na mszy w kaplicy 
dworskiej. 
Paryż 10 listopada. Policya aresztowała 
niemieckiego avarchistię Fryderyka Puschla, u 
go znaleciono auwrchistyczue broszury. 
Puschel wzbraniał się wymienić policyi miejsce 
swogo zamieszkania. 
Paryż 19 listopada. zgromadzenie przewo- 


dniczących tutejszych stowarzyszeń  soeyali- 
stycznych postanowiło czekać na rezultaty, 


jakie da berliński „sejm“ socyalistyczny. Gdy 
uchwały powzięłte na nim doszły do wiado- 
mości zgromadzonych, postanowili oni wyrazić 
swe niezadowolnienie powadu uchwał przy- 
jątych na tym sejmie i zarzucili mu, iż on od 
socyalistów wię odwraca i x drogi swej zbacza. 

Wiedeń 19 listopada. Dzis przed południem 
złożyli przysięgę w ręce Cesarza: p. Weckerle 
jako prezes gabinetu, a po nim nowomianowani 
ministrowie Ludwik Tisza i Hieronymi. Nastę- 
puie przedstawił się Cesarzowi cały gabinet 
węgierski w komplecie. 

Wiedeń 19 listopada Na dzisiejszem po- 
siedzeniu Izby posłów zażądał p. Massaryk 
ustanowienia osobnej komisyi dla wyrażenia 
p. Mengorowi nagany za jego wczorajsze Wy- 
rażenic ubliżające w wysckiin stopniu p. Mas 
sarykowi. (Menger nazwał go zdrajcą stanu). 

Prezydent Smolka zarządził wybór tej 
komisyi, która ma na wtorkowem plenarnem 
posiedzeniu przedłożyć swe sprawozdanie. 

P. Mevger usprawiedliwiał się, że nie miał ! 
zamiaru wyrządzenia komukolwiek osobistej | 
obrazy i dał tylko wyraz swemu obrażonemu 
poczuciu narodowemu i swemu prawnopaństwo- 
wemu przekonaniu. Po tym wstępie konty- 
nuowal p. Menger przerwaną wczoraj mowę. | 
| 
l 


z 
2 
A 


| 
| 
| 
| 


Przyjewitałi do Lwowa 
dnia 19 listopada 1882. | 
ROTEL IMPERIAL. Hr. J. Pruszyński z Kró- | 
i 


lestwa Polskiego. Hr. W. Dzieduszycki z Jezupola. 
i hr. E. Borkowski z Ponikwy. 
J. Piórkowski z Pomorzan. H. Kapelusz i E. Jary- 
mowisz z Brodów. $. Trojan z Komarna. M. Potocz- 
nik z Kołomyi J. Głażewski z Chmielowa. A. Weis- 
| bach ze Skolego. J. Blum i H. Schmerz z Wiednia. 


10. Manylewicz i M. Chacker z Graniey. J. Paswli- 


HOTEL ZORŻA. W. Negroni z Tryestu. L. 
ki z Okna. J. Obertyński z Odnown. K. Cień- | 


| Cieńs 


| 
|| 
| z Berlina. W. Theilheimer z Hamburga. | 
| HOTEL FRANCUSKI. | 
| 
| 


Hr. K. Dzieduszycki | 


z Martynowa. K. Sobota z Podhorki. S. Perlberger 


z Tarnopola. N. Perlberger z Rzeszowa. A. Lyon | 
z Hamburga. G. Geiger z Trautenau F. Winkel- 
mann z Frankentval. R. Moser z Żółkwi. R. Put- 
zer z Wiednia. Dr. Braunn z Brodów. E. Bloch 


z Wiednia. , 

HOTEL CENTRALNY. Dr. W. Pol z Żyda- 
| czowa. H. Łodyński z Milatyna. Ks. Franc. Sawa | 
z Tłumacza, M. Münz z Krakowa. J. Schlesiager 
li H. Lanfer z Berna. J. Reichwałd, M. Eisenschim], ' 
|H. Wanke, K. Krauss, E. Trebitsch, A. Fuchs, A.! 
Schick i S. Stutzer z Wiednia. i 


Podczas przemówienia następnego mówcy | ==mm==r=—=a—auA: 


p CI A 


Nadesłane. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy Cennik to- 
warów korzennych Karola Bałłabana, Lwów ulica 
Halicka 23, 


Donosze Szanownej P. T. Publiczności, iż z dniem 
dzisiejszym objałem restauracye w hotelu Warszawskim 
we Lwowie i wydaje jak najlepsze obiady po najtańszych 
cenach. Zygmunt Kuczera 

b. restaurator Resarsy obywatelskiej w Warszawie. 

4459 1—2 


MARYA WAYDOWSKA 


wdowa po Radcy apelacyjnym, 
po długiej i cieżkiej chorobie przeniosła się do 
wieczności w Piątek dnia 18 Listopada b. r. o go- 
dzinie 6 wieczór, przeżywszy lat 88 

Cieżką dotknięci boleśsia i nientalonym żałera 
córka, syn i wnuki, zapraszają krewnych, przyjaciół 
i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który sie odbe- 
dzie w Niedziele dnia 20. Listopada 1892. o godzi- 
nie 3 po poładnia z domu ałoby przy ulicy Akade: 
mickiej 1. 25 na cmentarz Łyczakowski. 

Lwów dnia 19 Listopada 1692. 


„Concordia“ F. Opuchlak i syn. 


ANTONI SPAUSTA 


właściciel realności 

zmarł po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony 
ów. Sakramentarmmi. w Sobota dnia 19 Listopada b*., 
o godzinie 8 razo, w 75 roku życia swego. 
Obrzed pogrzebowy odbędzie się w Poniedziałek 
dnia 21 Listopada b. r., o godzinie 10 rano z domu 
pod 1. 17, na Wulce (za rogatka Stryjska) na cmen- 
tarz Łyczakowski na który przyjaciół znajomych i 
pobożnych chraeścian zaprasza sie. 


Lwów, dnis 19 Listopada 1832. 


,Bntróprise des pompes funebres“, Antoni Kurkowski, 

e en] S o 
Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 

listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 

banku krajowego, banku hipotecznego, obli- 

gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 

sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie į 


august Schellenberg 


Dem kamkowy I kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gawety losowań „Nadzieja! Pre- 
EELNETAŁĄ TOOXER zł. 1770. Na prowincji sèr, 1.50. 


Specyalista chorób skórnych i wener. 


Dr. KAZIMIERZ PODLEWSKI 


vo odbyciu specyalnych studyów na klinikach prof. Four- 
uiera i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaposiego 
w Wiedniu, mieszka przy ul. Sobieskiego 1. 10 (dom 
przechodni z ulicy Wałowej liczba 9). 

Ordypuje od 11—12 ìi od 8—5. 4230 15-? 


ZE 


|. M JONASZ | 


dom bankowy t! kamtor wymiany 

we Lwowle, ul. Jagiellońska I. 3. 
kupuje i sprzedaje wszystkis efekta | mo- 
nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zlecsxia « prowincji wykonuje niezwłocznie 

bes daliegenia prowizji. 

Przyjmuje ubezpieczenia losów notujacych wy- 
żej ich wartości nominalnej, przeciw wylosowaniu 
alpari połączonemu ze stratą dla właścicieli takichże 
osów. 

Jeneralna reprezentacya dla Galicyi 
największego i najbogatszego w świe- 
cie Towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń na życie „The Mutual“. Rok 


nu NANA A 


założemia 1842. 2768 |Í 
| WE aiw w m 
t mah 


Telegram giełdowy. 


Wiedeń Guia 19 listopada godz. Lfumin. 45. 


j 


Akcye kred. 81685 Węg. kolej półn. 
Alpiny 55:40 wschodn. 197— 
Xredyty węg. 363:50 Wiedeńskie losy 
Anglobkanki  152— kom. 16325 
Uniony 239'— Akcye tyton. 17250 
Ludwiki 21575 Gal. obl. indem.105:— 
Nordbany 278.50 Elbethale 22920 
Lombardy 96:25 Landerbanki 226:30 
Losy tursckie 4540 Renta zł. węg. 11310 
Ntaatsbahny 293-35 Bankvereiny 114— 
Gzerniowieckie 24425 Renta węg. p. 100.40 
Ruble 1:18:— 


Usposobienie spokojne. 


a A A WY 3 AOC TE ROAD MOM 


Łyów., Ś Izby bnodlywej 19 listopada 1892 
1. Akcye va sztukę. 
baz kmpona bieżącegu płacę  ządzj. 
bez dywidendy. 
Rulaj gm Kar. Lnd. 2002. w.a. 214 — 217 — 
lvvow.-czer.jass. 200 zi. w.a. 242 50 245 50 
Dacke kiposecz. gale. 200z}. w.a. 386 — 340 — 
kredyt. wane. 200zł. w.a. — —— 215 — 
histy zastawns za 100 zł. 
Benku kip. gals. BY, 40 „ 100 85 104 55 
Bauku hip. galic. 5%, z 10%, pr. 107 60 108 80 
Banku hip. 4*,'/, wa. lok. w 50 lat. 98 15 98 85 
Tanbu krajowego 4%, wa. 98 75 99 45 
suw. Erst, patc, 4”, moołkr. 95 80 96 50 
h , 4; "2 94 50- 95 80 
PA: dï = 2L 99 90 100 6 
ś n 08 34 — 94 70 
3. Listy dłużne za 100 zę. 
=. G. kr. wł. (daw. 6%) UNESCO = =P — 
SEEM. 6%) 2% wo „AB 50% 56 BA 
4. Gtligi za 100 st. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 80 105 50 
Salio., tund. propinacyjnego 47), 34 60 95 80 
Bukow. fund, propiu. 50/, w. a. 101 50 102 20 
Kem. bauku kraj. 5 pre. w.a. I am 101 — 101 7G 
Pożyczka kraj. zr. 1878 zpr. ws. 108 50 — — 
j „ 1688 £," 91 75 92 45 
O. aa RY. 
losy minste Krakowa . . 22 75 20 75 
a „ Stanisławowa 29 0 52 50 
6. Monsty. 

Dużzst holenderski 5.66 5.76 

Nupolscedor : 9.49 9.59 

Połimperyał rosyjski 9.60 -—— 
Bubel rosyjski grebrny 1.18 -—1.26— 
A 4 papierowy 1.16— 1.18— 


160 marek niemieckich 58.GO0 59, — 


———--—— 


ż PĘZEGLĄD = ćnia 20 listopada !5%1 
T O WZ RACINE ; EE Z a n a NOSZONYCH L: ZETA OCZNA OU ZZ ER SOW A OTOP TEZ ZOWOTORPA PEZET, YNY er 
r % A, pi Ẹ 5 Gr i 

R * SF $ ay 8 6 8 ; g EJ W y Z e » ` 
Z a | Ås $y”| Bieliznę męską | 
i s. £F . Najtaniej Płótna | EZS SS Bieliznę męska | 

ŚŚ ER i > S : ER JES ; A Pp 4. 

f Ps R $ Z È 4 z pierwszorzędnych fabryk 3 wa GS 8 F % $ Koszule po zł. 160, zł. 2. i wyżej 
r pr „SS Ss $ i e Je 3 4 NS Ś s gry 5 Kalesony od 1:20 i wyżej. a 
i RE a U Y S stołową bieliznę, 4 S S g i A s 8 è Przyjmuje samówienia na bielizny z Szifonów Schrollaą i 
sę: ERY Ręczniki, chustki de aosu białe i z szlakami Ż $ pr Se E č po cenach najniższych i wykonuje w jak najkrótszym 3 
żz s£ kolorowemi, tuzin od zł. 2:50. 3 a Q Sv czasie. i 
Ś , ig © : b 3834 j 

zoru =m S PRE NADCREZOZZENENENE M ~ ET e o eN n aa aprte eah intaia 


ZP 


RSE EE GAZY 
E C CM 


E ER E O A 12 


Drobne ogłoszenia 
__ po 2 costy Ad wyraza. 


Magister farmacyi znajdzie umie- 
szezemie od * gradnia b r w 
spteco Adolfa Dutsa W Brzeża- 
nach. Zgłoszenia wraz z śŚwia- 
dectwama tar esłać należy. 

4429 5—5 


Przy ulicy Dąbrowskiego 1 9. 
willa ra sprzedaż za 11.600 zł., 
dług Banka hypot. 3,660, lub do 
«ynejęca zsraz 5 pokoi, weran:la, 
kuchnia, 1 pokój w suterynzch 
z kuchauką, ogrół okoł» 650[_] 
metrów, sztachaty żelazne na ka- 
miennym podmurowaniu. Bliżzza 
wiadomość w magazynie J. Drex: 
lera i Synów. 4449 2-6 


CE 


Wyszło jnż ezwosde wydanie 
Nowenny najskuteczniejszej do 
Najśw. Maryi Panny Nieusta- 

jacej Pomocy 
D. Barnarda Łubieńskiego 
Redemptorysty. 

Cena egz. ksitonowanego 2% cen- 
tów, zaś w bardzo ozdobaej oprawie, zło- 
te brzegi 45 esuiów. 

Nakład księgarni katolickiej 
Or. Wład. Miłkowskiego 


GF Wira 


Maiatek zi 


ie poilegającz zatazie 


kartofle 


100 -- 200 korey z morga "przy 
290/, krochmwalu. 


536 


Jurkowie p. Czchów. 


Albin Solsuki w: Lm:wie, ul 
Waśswa l 11 sorzelaia towary ko 
TZERNa po cenach najumioskoweń- 
szych. Wino, komek w  doboro 
wych gatunkach. Likiery. fosólisy 
i wódki z fabryk: Romana hra» 
biego Potovkisgo i z imaych fa- 
bryk wsłąwiomych. Mąkę z młyn: 
parowego Heleny hersciny Miao- 
waj w Kamionoz Oramiłowej, po 
cacatch fabryczny 4097 29 ~e 

„Słaofcae* ma liso na pzezcie 
w Krakowie. 4463) 1—1 

Wdzięczność ofiaruję tej damie, 
która drpemoże mi uxcńczyć stu- 
dya. Listy poń: „Tasiaw”, poste 
restante Lwów. 4:60 1 1 


Łyżici 

z alpaki, tnzin 6'50, z chińskiego srebra 

tuzin 14.—, łyżeczki z aipaki tazin 3'-0, 
z chińskiego srebra tazia 7 zł. poleca 
Piotr Chrząstowski 

handel żelazny we Lwowie, plac Kapital- 

ny 1 (naprzeciw Ka:edry) 
Cenniki szczegółowe do dyspozycyi. 
4431 1— 


E 

lazowy Y, mili od stacyi kolejowej w Rzeszowsuim 

położony zaraz do sprzedaaia. Poia orzego 398 m 

łąk 192, pastwisk 48 m., lasu sosnowego 2592 m. z czego 
4445 2—3 437 m. starodrzewia. 


Bliższa wiadomość w kancelaryi adwokaia Br. Śtecz- 
Kamst irgo xi i 2. 


BK ZIEMSK 


rag 


z 


SARN 


Apteczki domowe przeciwcholeryczne 
wedie przepisów i wskazówek 
dr. Q. "Y i Imanna 


c. x. radzcy sanitarnego i pryrmatyusza s$ 
wa Lwowie 


A) 
2% 
pa 


itula powszechnego 


zestariia i atrzysauja ną składzie 


apteka pod srebrnym Orłem 


ZYGMUNTA RUCRERA 


wo kwwwie. 


? 


ZEE IMPRESSA“ 


we Lwowie 
dla ogłoszeń w sprawach handłowo-pzze- 
mysłowych. Przyjmuje i ogłasza w dzien- 
mikach wszelkie reałne Oznajmienia 
(anonse) bardzo tanio, rarzsiem przyjmują 
i wykoneje po »zajjańszych cenach do 
anonsów klisze. 

Wybór pism: Lwowska Gazeta, 
Przegląd, Dito, Kurjer Polski, Dziennik 
Polski, Hat. Ruś, Kurjer Lwowski, Gazeta 
Narodowa, Narodna Czasopyś, Smigus, Kur- 
jer polski, Reforma, Czas, (Kraków), Ga- 
zeta Polska (Czerniowce) i wiele innych. 

Wysiaruzający adres:  Bióro „IIm- 


Apteczki te zawierają obok rozprawki r. Fidmonna wszelkie 

stodki zapobiegawozs, jakoteż nieztędne dla udzielenia pier 
wszej pozuwcy lekarskiaj chorym za cholere osvbom. 

Crema asteczki wrag z opakowaniem 5 geir. w. £. 
Zamówienia z trowinogi cszutecznia się odwrotną yrcztą. 


Skłsd w Przemyślu w apiece Wład. Mañkowskiega. 


pressa Lwów*. 4194 17—? 

Motto: Czem pasa dla maszyny, tem | =——— pd LOSE Lzy 
anonse dla każdego przemysłowago in-| = ^ a 3 . - ZER iż Że 
l f Zaj = 8 4 « NJ 

kac a |. EU" ra sezon zimowy. TE S3 


Magazyn i 


raccwnia 
SGI 4 


% 


Nauczycielka 
KORWET WcyĄ 


Folka, z muzyką 
języka frace.skiego z taryzkiea 
akcentom, posz kao umieszczenia; 
również Angi-lza z trazmeuzkiem i 
mużyką, grzes biuro pazi Mo- 
rawskiej, Lwów. Rynuk Za. 
4383 5—5 


Es Z tt KIE 


„Halifax* dosre 


A 


| 
| 


„pod Bobrem“ 


Bronisława i Stanisława Wrońskich 


we Lwowie, ulica Teatralna 1. 5, 

(dom Kepitnlny około kościoła katedralnego) 
poleca wszelka gw'unki Futer massich i damskich podług najświeższych fatonów 
_ tek miastowe jak też podróżne, Płzszcze astrzchanowe pokryte rozmaitami fuiremi 
para 1180 | w wielkim wyborze, Serdaki damskie i cziecinne, Kaftaniki, R:tondy, Kartki do 


- ze stal wemi nożami . n 2:60 | g-spodarztwa i polowania kustki dla panów urzędników kolejowych, K:łnierze i 

s z rzerckiewni zożami . » 4 |Zarekawii damixie fasonu najnowszego w najrozmaitszych gatunkach, Czapeczki 

* riklowsane poc MoA damskie w jak najt zaaitszych fasonach, czępki męskie od najrańszych do najdsoż- 

A „. Z szerckiemi nożami 650 jszych, Kołpxki futrzawe, Zarskawki męskie do polowania, Dywany fatrzane do s ani, 

E damskia nia nikłowana 2'— | Dywaniki fairzane przed łóżka, Y ierzchy gotowe do fater damskich, wełniane i 

s „ niklowana . : 950 jzuwatne w fasonnch nsjnowszych, wierzchy meszie miastowa i podróżna, — Znaczny 
„Helwetia* czyli t. zw. „Merkur“ 346 zaoss Materyj weżaianych i jeswabnyca francu'kiea na wierzchy do foter tak dam: 
Jackson Haines polerowana . „ B— |skich jak meskich Skóry na futra wa wszystkich gatunkach w największym wybo 
A niklowana . » 860 |rze. — Wszelkie zamówienia tax miejscowe jak i z prowincyi uskateczNamy z naj 
Łyżwy żelazne z rzemykami . » 1'- | większą starannością i pospiacham, a za'azem gwarantujemy za prawdziwość, trwa 

poisza 4432 3—? kość i dobroć towara jak i wykończenia. f 

. Earm BS Ceny fnter tək gotowjch jak i skór, mamy jak nainiższe, gdyż w wielkiej 
Piotr Chu ząstowski bardzo ileści zakupiliśzay osobiście, a towar nasz jak najlepszy, Świeży i nivzieżały 


hands] żelzzny we Lwow'e. plac Fapitał 
ny I (zagrzeciy Katedry). 
Cenniki ilastro"nu» do dyspozysyi. 


Dostzwęa tatr čia FP. Urzędułków ksl-i państwowych. 


1947 4—6 Cenniki na żądanie franko. Lwów „Impressa“. 


> = . a t 142] < " 
Pierwsza galicyjska spóiřa importu 
we Lwowie ui. Sykstuska I. 23 poleca: 

Węgiel kamienny gruo-szłąski pierwszej jakości (prima) kozbo-7y, w plomibowanych worach od 
bciu ceteaow po 70 ct. 

Tenże wegiel w grubych kawałkach bez worków po 65 ct. 

Tenże wegiel w grubych kawałkach jukoteż i kostkowy w otwartych wozach z naj: 
mcjejszej losi 50 cetnarów po 65 ct. 

Węgiel kamienny gó:no-szląski dragiej jakości (sacualda) w zrabych kawałkach lab kotzowy tylko od 5 
cetnarów p> 60 ct. 

Najlepszy górmo-szłąski kowalski koks oł Soin ceżnasów po ŁO et. 

Pojedyńcze cetmary miżej 5a cetnarów o 5 centów ma cetnarze drożej. 

owyzBze ceny tak weglm jakorei i koks% roewałeją sią za l cetnar ciowy równy 50 kilo z odstaw 

do domu. W:gel Parsienny jeko'eż i koks całemi wagonami dla gorzelni, browarów, młynów pazesych i innych febryk 
na wszystkie stocye ko jowe, po stosunkowo znaceni» nirztych cezach 

kia p a bakowe suche i zdrowe aż do dalszej zmiany zs 1 sąg czie:cnietrowy z od- 
stewg do dwu zir, 4, 

"Toż drzewo opałowe rznięte i łupane w zamkniętych zapłãombowaaych wozach z : dsta 
dej dome i zsiedjesie «o piwnicy, zs l a'g czterometcovy poiana, raniete na trzy częsci po złr LU'Ż., rznięte na estery 
częśii po sir. 17. 

i W szełkie zamówienia przyjmujemy do wykonania w dniu nastepnym, w razie moż- 
ności i tegoż samego duia. Zaprowadzejąc dostuczanie wegia keumiennego w piomoowanych wozach niemniej, 
drzawa osąłozego rzuiętego i łupawego + zamxniętych wozach, jowieśmy w stanie ręczyć za wszelki ubytek w cissis 
transpsrtu ze skłaiu naszego do domu. 


Tełsfon kaniorn naszego |. 324. 
Telefon składu drzewa opałowego l. 5.7. 


m 


węgla kamiennego 


a 


s 


z 


Skiedy vaza pesia i koken RA głównyca dworcu. 
Skł.d drzewa opałowego ul. ź.leparowska L 7. 


Kanter spółki pzy ul. Szkstuskiej 1. 25. 43785 ? 
Orzeczenie labarałoryum chemioznsgo król. stoi miasta Lwowa. | 


Niezrówneną dobroć 
tych tutek dowodz: 
sbęeza3 srzaczewie 
laboraorysm chemier. 
zago KTÓ sis 
LWDWA, 


Tm isiju. 
RA 


r ÈA ZANA * S ang g 
| Ba paan Stefasa Więrasz Miemojewskiego 
fabrzseznta sutek cygerotawych we Lwowie, 
Z polecenia MoniAtrato z dnia f4 March B2 L, 1948 zbałsłem nadesłany 
BIZEK pank panier cyyŁiatcHy, oznzcHnny wodnym napisa „A. W- Niemożowaki” i 
szalone, że takowy me uarriera żadnych ojewłaaitwych szłalnłków i tak pod wWaglę- 
dem wydowarncgo jounzełu pozócłów jak 1 wsdąbywajzuych mię uyzyów odpowimia a- 
$, migany P melta wzawyum Lygteakoanyn. 
m miajtlege iahorztorjam chawicznago, 
z prezydinm Magietraru wów Anis 20 Marea 1292. 
Hi ochnacid 6. w, z, Dr. D. WsiOWICZ w, r 
zaprzynięgły chemik miajnki I szdowy, 
5. WW. Niemojrwsziege we Lwowie Taxralns B, Jagieieżnka 8. w Mrazowie Szk? 
"e 3 - . S PA o SSE 
Bp" szych bandlach i truiiksch. „. Jagieleśska 2. w Krakovis Seiler 
do 242 sCtrnga pig zrucd zzaledcwnictwerą =; 
katdzmy pricka tatak zsupateoncgo firmą S, W. NIEKOGOWSKI dołąwa uży SOWY nzaczaziu chąwi 
atai, m. Leny. Eleria naminicegwą ofwrossjy, i it 


Taiki hygisnicags 
8. *. Nlemojowskiago 
nio zawisrają 
Żsdnych zdrowiu 
szkadłiwysk 
składsików. 


Do zabycza w sk ch 
nka 28., orar we wzystjch » 


aago ót 


Odpowiedzialny rodaktor : Wacław Mash w" e 


zsłww aji 


Ze stacyi kartoflenej w Jurkowie rok Ul i 


Zawówisnia wykonuje odwrotnie, |Ę 
po 20 ct. kilo d póki zapas starezy | 
Zarząd dóbr Adama hr. Marassó w| | 
4381 6—6G] | 


ELIOT p 6 DŁONI AAA 41 OWY wa OAK WC W 2 OKT 1 W O WEZ A 4 l OW 


| 
„Białe cudowns“ i „Niebieskie ol-|f 
brzymie* wydmiy w roku bieżą- || 
oyw, zarówno w gruntach suchych, || 
jak mozżrych, plon bardzo obfityjy 


DF misa 


| Tia va 
p. mcd 


a 


De ” 
Ha 


i 


Upust | 


BG” Najlersza oliwa do lamp „*ederateur*. -qpe 


MOSTIN SODES WESA PSZYEC R DOEOKTIOAOAKOCOCCJ 


i | GG Fija łan mi 


OT IPA A= OLD 
naa + 


ie im ANM tm = nam M CEA WE O OZON WEW A 


„A UE 


(milo 6 odm edzzjąca mios:). 

Puritas jest jedynym pod gwarancya nieszkodliwym i wszelkim wymogom 
odpowisdsjącym środkiem, kry siwa albo białe włosy odaładza na jasno blond 
alto kolora kasztąnowatego i to tak, że najbliższe otoczenie nie może poznać zmisny 
koloru włosów. Rule włosy otrzymują kolor ciemaobłond alb» brunatny. Cena zł. 2. 


Otto Franz, Wiedeń VII. Mariahilferstrasze 38. 
Składy we LWOWIE: w aytece Pioire Mikolaszą i Zygmunta Rackera ; 
w KRAKOWIE: Konst. Wiśniewski apt. pod św. Fiwryanem i Stockmar apt. 


` 


ZB Wielka 59 centowa loterja. TTE 
4407 7—12 Główna wygrana 


D0 


Í LOSY po 50 ct. polecaja wa Lwo 


Kornauburski p 


prowiemia 


zwierząs. 


GŁÓWNY 


a] 


narzędzi i maszyn, parowych mschin i 


nik i maszynissa do większyca «bsz 


swojem przyrządem masżynowem, 


czych, własciciele młynów etc., racsa 
Aidrałaistracyi gazety „Przegiadu” udica 


WEF OUN zza EE i: O ST Z a A = an A ar A 


à 


n w 


y slad nafty ml. Sobiest:eg0 


R. DIEM 


we LWOW£ŻżE, plse Ms=rjacii L 9. 


ctworzył dla wygody swoich p. i. odbiorców 


ihe skladu nafi 


ul. Trybunaiska |. 10 pod „3 koronami“. 
sprzed je tamża tek, jak w głownym skwdzie: 


g Składi zartępstwo dla Galicyi 

fe nafty sałonowej podwójnie rafin. 21 ct. $ i Bako siny wyłącznie u firmy: 
gospodarskiej 19 j w 3 ; zw 
s bezpieczenstwa R- Ditmara 30 , pa Piotr Chrząstowski AM 


pzy jednorazowym odbiorze lub przeł- 

platis lu litrów — 2 centy ua litrze, — 

przy edbivrze w beczkach (osoło 140 kilio) 
stosowny rabat, 


Bezpłałaa odstawa do domu od 5 litrów począwszy. 
Telefon 226 


HW Na żądanie Szan. Publiczności zapro- 
wadziłem sprzedaż asygnat na nafte, za oka- 
zaniem których wydawaną bedzie nafia w siła- 
dach moich: ul. Sobieskiego i Trybunalska. Eg 


WO ZE KEARE EN, E PE PWR 
` THARIAN, - aR w. 


Schellenterg, Sokal i Lilien, 


Kwizdy ` 


dla koni, dla bydł: rogatego i dla owiec. 


Od blisko 40 lat z najiepnscym skutkiem w bardzo wielu 
stajaiach używany, przy bratu apetytu, złem teewieniu; do po= 
i pemoożenia mieka u krów 
nałurziną adpsrmo$ć zeierząt przeciw warażi'wym chorobom. 

Cena za całe pudełko 70 ct., za pół pudełka 85 ct. 


Proszę uważać dokładnie ma powyższą marke ochronną i żądać wyrażnie. 
Kwizdy korazubueskiego ;roszku peozywnygo dla 


Dostać można w aptetach i druguezjąch. 


Fran: iszeiz Jam. JICwizda 


c. 1 k. austr. i król. rumuński dostawca nadworny, aptekarz w Korneuburgu 
koło Wiedsia. 


ELIO E O AZT ROYA 1 a O a 


amm: 


m CAC ACTA PA a 


DZA 


Wynalazek odznaczony medsiem na tegorocznej wystawie 
budowlanej we Lwowie, 


Patontowany aparat do froterowania podłogi, 
pomysłu JAKOBA SIKO RSKLEGO. 
Nieoceniona zóobycz dla dobra ludzkości! Niemąsz 
już bowiem suchet ì kalectwa wywiyzujacego sia doś ć 
często u ludzi froterzjących nogami. 
Patentowanym aparatem władać może najsłabsza 
istota bez najmniejszego zmeczenia. 
Patentowanym aparatem wyfroterować 
można zelon w przeciągu 15 minut. 
Patontowiny aparat jest nadz *yczaj poja- 
dyńszej konatrzkcyi nie<achadyi za- 
tem obawa psucie się tegoż. Patento- 
wany aparat jest nadzwyczaj tani, ko: 
sziaje bowiem tylko 25 złe. s 
według oseny ludzi fachowych gy 
trwać może 15 lat. 


| 


| Ja 


i yk $, 


ENET sda qyozwjeakją 


Kl 


k 


uean 


s] op Sapo esferapezid(eN „śl 


hendel żełazny we Lwowie, plac Kapitułny 1 (nsprzeciw Katedry). 
Demonstrowanie odbywa sie kszdocześnia na żądanie Szan. Publiczności. 


Fabrykacya aparatów odbywa się w kraju, mimo bardzo korzystnych 
4433 1—-? ofert obcokrajowców. 


"orę0G:UeJU I gagann £iapod A 


Wynalazek patsnior any w monarchii austro-wegierskiej i « osyjskiej. 
Podany do opateorowania we wszystkich Zrajscb cywisizowasych. 


Automatyczna łapka 


na Szczury aiz 

na myszy . . 1 złr. BO ct. 
mie wymaga madzora przez zilka ty- 
godai z rzędu i łapie po 20 do 380 
- sztuk w ciagu jednej wocy. U stawiają 
i sie napowrót same, 

Eklipse 
najlepsza w swiecie 
|. bpra na szwaby. 
1 S apie 1.000 smuk 

; LNE  szwabów w ciągu 
jednaj AMA Zu radykalne wytępienie 
reszy sie. Kosztuje 1 złr 20 ct. Tysią: 
ce Mstów ;ochwalnych. Wysyła za go: 
tówką zlbo za załaczką, 3455 1-7 


Lespołd Epstain w Berzie mor. | 


Leopold Lityński 
magister farmacyi, Lwów 2 Koperniza 2. 
Kto cierpi na zęby niach używa 


PAT 

Deutynę 
a wnet zapomni, że podobnego doświadczał 
4384 4—? cierpienia 
ena flaszki wraz z spozobem użycia 80 ct. 
Na prowincye wyseła sie odwrotna pocztą, |; 
Leopold Lityński, magister farmscyi| 4 

Lwów 2 Kopernika 2. 


BT 204 STAWY A ZWANE REC DATTE AIIOŃ 


„iuayezepoją + dur 


a ka NZ p NAM. "ROOT A ORO ZEDO JRE EIO RÓ EZR EEE 


ą 


wszelkiego rodżajy, 
Gąbki tsalstawe i powozewa, 
Grzebienie dy włosów, 
Mydełka toaletowe, 


Piórka suórki irchowe, 
4442 2-5 Trezepzezki 


pol:ca, najtaniej 


0. T. Wincklera Syn 


we Lwazwię. 


4,89 7—14 


ATTU. "POWA TACE 


u. Trybmalsta 10. TREE 


wea A RY WSM — — 


mhm kk R m0 KOK 


itas" 


es 


$ 


EEES SEERA 


HANDEL 


PŁÓCIEN i BIBLIZNY 


anhi w 


Jama Riedla 


4316 5—25 ł 
WE LWOWLE 


Przybory do haftu 
w największyra wyborze. 
Włóczki berlibskie smyrneńskie, per- 
gkie, iudan i herkutes do robót strzy- 
żoaych. Filozele we wszystkich możli- 
wych odcieniach. Filozela jedwabna do 
prania. Fil flos jedwab do prania. Kor- 
, donki jedwabne do ba'tu i haczkowania. 
1 N'cł słote do haftu oraz złoto do pra- 
à nis. Bawełna do haftu franruska, Ba- 
i welny białe i kolorowe do szydełkowa- 
i nia. Kanwy kongres w różnych szero- 
'kościach. Kanwy niciane, jnty, jawy, 
aidy, Kanwy bawełniane i wełniane 
poleca 


MAE AZYN 
Mikałaja Ludwiga 


we Lwowie, ulica Halicka liczba 14. 


UE 
wie: M. Jonasz, Kitz i Stoff August 
Jakób Stroh, Werfel, 


BAL 


E mt 


roszek pożywny 


ja umjiaażej włnenago wyrek J 
Koszule salonowe | 
po aw. 105, 185, 2, 235, PBCB 

i meszmio s pravdami pikowemi | fal 

4, dsikareł (zakładkani) po al. 275 if 

tumse  Kkołorowe, kretonowa | 
oxfortowa po s}: 250 i 2775. i 

ZANA W mnene on dn 1:85, 4 


BUJ 


a : P | . e 3 
mzmacnia ogromnie f Laskswo zlecenia z prowincji za CE 2 TEET SAM 
1 ;łatwia odwrotcą pocztą. 4898 1-4 Nie Pod 
E RER Ao onie WŚ BA LA 
monn $ Ekeasmlo Aim riłupaków po 


3 3 1-40 i 1'80. 
Chinki e szeb x 


j ) Por 
z potgozewiem, d fugolet- 


MModiseny dis onhtopahěw po 
GB, 95 ub. R si. T10 
z Półeumsmaizi s kolaierzaraii 50 ot. 


BA LENODNYK 


ŁO 


SKŁAD: zg = <a 
mieg briva tošer. 


Ag + 


I 2943 13--15 œ 
AESA M ia 


£ M 
oloto Ye 


p PRA PL anle = = 


= 
+ desczowa i siatkowe po ct. M4, 90 do zł. 1:40. 
m * A á | dów BIELIZNĘ letnią wołu. prof. J 
IMiechanik i maszynista egzaminowany! | | oby gp] |É sgoredaję po ceanh fubzycmnych 
mo <liuzn ug" R I Krawaty w majwiąkszym wyborze, 
Gxuntownie, fachowo uzdolniony, prowadzacy przez 6 lat na własną ZE Pi vo >" 3 z | Zamówicuła x prowinolii oy Ed 
Ai ¿ mechan:czzy wyrobów à naprawy roznych rołniczo-gospodaresych R e tąd. 3:1 ; w AE yi è 
"a raja T innych do zakresa "mechanici należą bruki EFATE 1 | |É nig najsiecanniej, 8806 29-? 
cych przedmioów, iecz że obecnie inseses ten nis kowwenju.e, poszukuje od- AER d > © x | jame a 3 
wowdzdnej posady od 1ga stycznia roku 1493, w każdym czasie. jako mecha- NE prac Ę | aeee | 
arów dworskich, lab do jakich nowo 4 w A n u: » M 
zekiwdanyca przemysłowych fabryk, waruwych słynów, gorzelń ete. z calum | a 4 (o tieyokizawc g | Wskazówki 
(Werkzeug Maschinen) do wykonywania | ga A Š j i 
wszelkich robót. jazoto: 2 tokacnie Żolazne najnowszego systemu sntgielakiago, (a paea bę gack da: dobreg o tonu 
kiika maszya do drysoważia daiar satance, cały przyrząd kowalski, wd p | rage +. a an R 
nową metostz, przyrząd Sliesrski maszynowy, w najlepszym stanie, słażący m ha Piaydakadku 44 niezbędny poradnik 
do wyrobów mechacicznych do zatrudnienia miu ludzi. Panovwis kos:petentni j de KELDA AE a 4 peg i 1 i 
właścicieie faoryk przemysłowych, zarządzey wiexszy.h majątków gospoda:- fac > dla każdej młodej panienki 
swe koreżpundencje Zał4' zAĆ na TECZ Ę tw w W gl dd! 
Sykstuska l. 46 gdzie zaraz otrzymają | : fi azon lar condo własnej osoby 
wisdomosć wraz z chlubnewi Świacgectwami i listami uznania za dotychcza- | wi sanok, LES | | Obowiązki wzgledem towarzystwa 
sowe wyroby i naprawy maszyn z mego warsztatu wyszłych. WA O uprzejmości w rozmowie 
gico- -n = Towarzyskie zabawy 2699 
j Uroczyste okresy życia 


Wyp'óbowany 
Dra Giinthkera 


„racicznej 


flsszeuzka po 1 złr. 


SGLUTGŁ 


znakomity środek do desiufckuyl 
stajen podczas zarazy. 
(14—1/, litra solutolu rozpuszcza 
sią w konewve gorącej wody). Ku 
lo 1 2łr. 36 ot. 
poleca 


apteka i dregaerzya 
Piotra Mikolascha 


A 
we Lwowie. 
4425 2 2 
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Papier braci Fijakkowskich w Białej. 


„„.stwowej K..echowice. Zarząd dóbr 


O stosownem zachowaniu sie wzgledem 
rozmaitych osób > ; 

Sposób pisania listów 

Jak się stać milą w towarzystwie i w domu 


Cena 60 ct. 


Kucharz 


"7 JABZYNA 
rena jubilar à słatnik X 
; we Lwowie, pl. Marjack g 
j(poleca zwój bogato TA- 
j opatrzony skład wyro- 
 bów jubilerskich, zło- /8 
tyeh i arebrnych 
"MU pajniżezych „A 
ban conach. i 


Po przesłaniu przekazem pocztowym kwoty 
66 centów, uskutecznia się przesyłke frank.. 


Drukarnia nar, W. MANIECKIEGO 
Lwów, ulica Kopeznika 1. 7. 


Lwów. 4446 3-—3 


A 


z dziczyzny t drobiu 


1 kilo 5 złr 
pół kila 2 złw, 50 et. 
sprzedają 
Felicya Seidler w Krynicy. 


DEBÓW 
3.000 


grubości 12 do 20 caii jest na 
sprzedaż loco siacya kolsi pań- 


ŻA 


DWARD GOTTLIEB 


elsktrotechnik-mschanik 
Lwów, Sykstusa 1 RGB. 


Jedynie Kkonsesyoaowany * instalator na 
całą Galicyę dzwonków elahtrycznych, te- 
tefonów, mikrofonów, zakłąda gromochrony, 
a jako biegły praktyk „w powyżsaym að- 
wodzie daje najlepszą gwarancys za do- 
ukonałe nuskutecznienie powierzonych ma 
4456 1—8 robót. 4875 5—10 
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Z drukarni nar. W. Manieckięgo. — Zarządzca : Walenty Hodak. 


wszelkiego rodzaju 
tamie i dobre 


poleca 3341 149 


Alojzy Hibner 


Lwów, Ryaek L 38, 


KsechoFzte. 


AWA 


|» REDNIE 


semara 


